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Prenumerata miejscowa: Przy odbiorze w ekapedyoji I w agentirach 
miejscowych miesięcznie 2000 mk. przedpłałą ma poczele z od- 
noszeniem do domi miesiecznie 2480 mk. — pod opaską w Polsce 
i do Gdańska 2600 mk. do Niemiec 3000 mk. pólskich lub ich 
wartość walutowa, do Francji 2,50 fro, do Angiji 0,5 shilling, do 

W razie nieprzewidzianyóh wys 

padków jak strejki, przeszkody techniczne itd. prequmeratorzy nie 

mają prawa żądania niedostarczonych numerów, lub zwrotu prenu- 


Stanów Zjednoczonych 25 cents. 


meraty. — Rękopisów nadesłanych nie zwraca Się, 


Rachunek bieżący : Bank Powiatowy, Gradziądz. Bank Zwięrku Sp. Zerot- 
Niieńbank Gdańsk I Grudziądz. 
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Uroczystości Now 


W dniu noworocznym p. prezydent Rzplitej przyjął 
w Belwederze o godz. 9 min. 30 życzenia od rządu 
w pełnym składzie z p. prezesem Rady Ministrów na 
czele, © godz. 9 min. 45 złożyłi mu życzenia p. mar- 
szałek Sejmu i p. marszałek Senmtu, o godzinie zaś 10 
J. E, ks. kardynał Aleksander Kakowski, arcybiskup 
i metropolita warszawski. 
_ © godz. 10 min. 20 p. prezydent Rzplitej wyjechał 
ż Belwederu powózem z ftajbliższem otoczeniem do ka- 
tedry św. Jana, gdzie pò przybyciu warta honorowa 
sprezontowała broń, a orkiestra żagrała hymn narodó- 
wy. U wejścia do katedry powitało p. prezydenta du- 
chowieństwo i przeprowadziło do prezbiterjum, gdzie 
sią już znajdował rząd z p. prózesem Kady Ministrów 
ma czele oraz p. marszałek Sejmu i p. marszałek Se- 
natu. Z chwilą przybycia p. prezydenta Rzplitej rozpó- 
częło się uroczyste nabożeństwo. Po skońozeniu nabo- 
żóństwa J. E. ks. kardynał Aleksander Makowski w à- 
tystóńcji duchowieństwa złożył p. próżydentowi życzewia. 
P. prezydent Rzplitej, któremu towarzyszył rząd, p. mar- 
szałek Sejmn i p. marszałek Senatu oraż najbliższe oto- 
czenie przeszedł z katedry krtżgahkiemt królewskim do 
gabinetu marmurowego, skąd 6 godz. 11 min. 45 pize- 
szedł do sali rycerskiej, gdzie był zebrany korpus dy- 
plomatyczny, mając po prawej stronie p. prezesa Rady 
Mimistrów, po lewej p. mir. spraw zagranicznych, poza 
sobą zaś reszte otoczenia, które zatrzymało się przy 
weige 


W sali rycarskiej składane p. prezydentowi życze- | 


nia noworoczne. 

M. i imieniem korpusu dyplomatycznego składał 
żęczenie dziekan monsignoró Lauri, mówiąc 6 uznaniu, 
jakiem cieszy się Polska u ińnnysh narodów, które widzą 
w niej poteżny element rówiowagi socjalnej. 

W odpowiedzi na przetówiehie dziekańa korpusu 
dyplomatycziego monsignor Lauri ego p. prozydeńt Rże- 
czypospolitej wygłosił nasiępujące znamienne przemó- 
wienie: 

„Pragnę przedewszystkiem wyrazić Waszej Eksce- 
lencji podziękowźnie ża życzeąła złożone przez W. E. 
w imieniu zebranego tutaj košposu dyplomatycznego, 
jakoteż w imieniu monarchów i Naczeiników państw, 
których zasłużopymi przedstawiwielsmi panowie są w 
Pólsie. Zwracem bio przedówszyktkiem do Ciebie, dy- 
stojny nrnejuśzu, pragnę zapewnić, 26 jest * narogai 
polskim głęboko ugruniowana idea chreścijażewa. nozu- 
cie wielkiej prawości i sziżchetnośśi, więfgzem których 
jest braterstwo narodów tak prze: paród polski upra- 
gnionę. Was, PP. posiowie, zap, żłe Polska jako mo- 
carstwo będzie zawsze czynnikiem pokoju, wiernie do- 
trzymywać będzie przyjętych na sśię zobowiązań i szcze- 
rze -współpratować w gojenin yan zadanych przez woj- 
nę, Pokój PY. dobrej Woli jest $erdecznem na- 
szam żytzeniem, Bolska „łot i pozostanie nieztądnem 
ogtiwam w dańcuchu narodów, którego ani rozwiązać 
ami oBłabić nie można | bez żagrożenia najwyższego 


Spr 


Pdozydowene sta) owisko Turcji, / 


Pałyż, 1. 1. (PA Mustafa Kemal pasza 
w wywiadzie z przedstewicie, „Jówyniać domów, i% 
Turcja zdecydowana jest nie | pić: ani piędzi wemi 
włusnej i walozyć do ostatniej Mi krwi o zniesienie 
systemu kapitulacyjnego, któr) iom Mustafa Kemal 
haszy jest pogwalceniem g narodowej Turcji 
Jurcy podtrzymywać będą pol roje odmówne sta- 
nbwisko w sprawie ulrzymman jatehału greckiego 
w konstanv nopolu, Kemal i bs wadziei, że mo- 
CATSLWA ze chea uwzględnić dob gvreji i przyspieszą 
tak kup ferancji. Nowa a i sposobioria poje- 
lecz, świadoma 
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i Lord, Curzon 
plopne narady 
> najblžazych 
sowe wyniki 
ja paryska 
a WO Ze 


P. K, K P. Grudziądz. — Konto czekowe: 

Kasa Oszozędności Oddział 

w Późhatńiu hr. 201493. Miejsce płatności wykonania: Grudziądz, 
i 5 


dobra — wepólnego potiju, który jest i pozostanie 


a Bliskiego Wschodu. 


rady paryskie. 


(GAZETA POMORSKA) 


Danziger Frivate 


Grudziądz, środa, dnia 3-g0 stycznia 1923. 


oroczne w stolicy. 


pokojem sprawiedliwości. Słowa wypowiedziane przez 
W. E. są dla mnia drogocennym dowodem przyjaźnych 
uczuć, żywionych względem Polski przez państwa tu 
przedstawiońe. W przeświadczeniu, ż6 uczucia ta be- 
dą się coraz bardżiej rozwijać i zacieśniać, proszę Pà- 
„nów przyjąć w tym dniu nowego roku moje najlepśże 
życzeńia dla monarchów, naczelników państw i naro- 
dów, jakoteż dla ich tu obecnych przedstawicieli w 
Polsce. 

Na przemówienie prezesa rady miejskiej i sena- 
tora Ignacego Balińskiego p. Prezydent Rzplitej ód- 
powiódżiał następująco: 

Rodacy i obywatele: Serdecznie dziękuje za 
wyraży życzóń noworocznych i żapewniam, że będę 
niopodzielny w służbie Rzeczypospolitaj. Chcę całą 

duszą zespolić się z wami i być moralnym ozynni- 
kiem naprawy tego, cò Wszystkich, co całą: itzecz- 
pospolite boli i osłabia. Pokój ducha, poszanowa- 
nie prawa i posłuch dla władzy są koniecznym 
warunkiem wzrostu sił i pracy twórczej narodu. 
Narody kierują się nietylkoucź uciami więc tym, któ- 
rzyby, wątpiżc w naszą spoitość i siłę, chcióli nas 
wywłaszozyć, musimy przeciwstawić nietylko gorące 
uczucia patrjotyzmu, ale i doskonałą techniką 
państwową i zimną niezłómną wolę ze nauczeni 
doświadczeniem przodków nigdy już nie damy się 
podzielić. W milezóńii: człowiek staje się silńiejszy. 
Mniej słów u więcej pracy 1 szacunku dla praw i 
cierpliwości w oczekiwaniu dobrego plonu, niechaj 
kędzie nakazem wszystkich. Opatrzność Boska 
pobłogosławi, å my przez pracę i ćzyny swoje 
sprawimy, aby potomki z wdzięcznością wspominali 


Rzeczypospolitej. i £ 
x r. * / 
W: tk; (Pat)  Streszczónie „pyżej wieni? 
J. E. Xs. kardynała Kakowskiego do/y, prëzydent? 


Rzplikej w. archikadedrze waxszaąskiej w dnin 
1. stycznia 1928 róku: Panie Drezydencie! Zyczenia, 
jak dziś prywatnie już wypowiednylem, również 
publjioenie na tem świętetm /miejseu Pragui jeszcze 

Ftórzyć. Jestem bowieńź naprawde śzeżęśliwy, żę 
ak ( gwibrzchnik kościofa.fądogę wobec ludu przed 
ołtarzem Paua Zastępów wyrazić Panu jako najwyż- 
Ery dostojądkówi Fzeczypospolitej Polskićj, naszemu 


Pręfydentow. Życzenia błog”aławieństwa Boskiego, 
selle poniyŚlniości, słowa ożci Luszanowania Jego 
osobie od nas wszystkich „bywaleli Polski należne. 
I dlatego to zwłas”ze czynię, aby-ten lud zebrany 
na nabożeństwie widział, -że obrońcą praworządności 
i poszanowania dla oseby zwierzchnika Państwa był 
zawsze i est kościół, którego jestem przedstawicielem. 
Niegaj Gie Bóg we wszystkiem, Panie Prezydencie 
go dlxYidbra kraju naszego zamierzasz, błogosławi; 
Szczęść Ci Boże, Panie Prezydencie! 


swojej” pudności i swojej siły, zdecydowana jest postawić 
| na ostatnią kartą choćby byt własny w wairs o należne 
jej prawa. 


Prutgmienia poksżjowe Grecji. 


Ateny, 1. 1. (PAT-Havas). Pułkownik Plassiras 
oświadczył w Salonikach wobec przedstawicieli prasy, 
że Grecja pragnie pokoju, lecz takiego pokoju, któryby 
nie naruszył praw suwerennych Grecji odnośnie do status 
quo terrtorjalnago oraz praw narodowych. Grecja nie 
przyjmie nigdy takich warunków pokojąwych, któreby 
mogly usunąć patrjarcha( grecki oraz ludność grecką 
z Konstantynopola. 


względu na posiedzenie rady ministrów, które odbędzie 
się jutro w Paryżu. We wtorek wieczorem wyda Poin- 
care bankiet na cześć del: gacji. sprzymierzonych. 
Leafietd. (Pat-P.R.) Bonar Law odbył dziś rano 
dłuższą naradę a Lordem Curzonem. Popołudniu parady 


te były kontynuowane, d s 
„aiBLIOWy 
c p = 


nas jako dobrych i przezormych budownieżych, 


Numer pojedyńczy 130 mk. 


Ogłoszenia z Polski: Wiersz wysokości milimetra w dzialę agłó- 
azeniowym na stronie 8-lamowej 100 mk, w dzisie rekiamowyrm 
na stronie I 5-łamowej przed tekstem 450 ñk, wśród tekstu 500, za tekstem 
400 mk., dla W. M. Gdańska obowiązują te same ceny, dla Niemiec do: 
chodzi 50%, nadwyżki, dla reszty zagranicy 200% nadwyżki, 
w markach polskich lub ich wartości walutowej. Za tłomaczenia oblicza 
się 200% nadwyżki. — Administracje nie przejmuje odpowiedzialność: 
za termin umiesżczenia ogłoszenia, 

;, „upływie tego tego terminu dolicza się 5%% ponad skonto bankowe. 


płatne 


Rachunki są płatne w 8 dniach; pi, 


; Dyrektór przyjmuje od godz. 10-tej do tł-tej przed południem, 
tt Redaktor Naczelny przyjmuje od godz. l1-tej do 12-tej w południe 


Telefon nr. 50 i 56 


L ostatniej chwili. 


"P. Sikorski w Zakopanem, 
Warszawa i. I. (PAT) Prezes Rady Ministrów 
wyjechał dziś z ródzińą na 3-dniowy pobyt do Zako- 
pańego. Zastępować go będzie w funkcji prezesa Ra- 
dy Ministrów p. min. Darowski, natomiast funkcje mi- 
nistra spraw wewn. pełnić będzie dyrektor departa- 
mentu p. Lenc. 


Hołd nauczycielstwa dla generała Hallera, 
marsz. Trąmpczyńskiego i pos. Korfantego, 

Zjazd delegatów Chrześcijańsko- narodowych to. 
warżyszeń Nauczycielstwa Szkól Powszechnych w Polsce 
pówziął wśród szeregu rezulucji również następującą: 

„Zważywszy, że ataki zorganizowane w estatalch 
czasach przeż pówne grupy i jednostki przeciw zaslu 
Żonym mężom naszej Ojczyzny gen. Hailerowi Trąmp 
cżyńskiemu, Korfantemu i innym, poniewierają w tych 
ludziach, niestety, bezkarnie ideęntiarodówą i chtżi ści 
jańską, co ze wżględów wychowawczych jest nawet w 
wysókiń stopniu dla społsczeńsytwa i młodzieży nio- 
szczęściem, zjazd delegatów Stowarzyszeń Chrześcijań: 
gko-narodowych Nauczycielstwa Szkół Powszechnych w 
Polsce oświadcza, że nauczycielstwo polskie Żywi Ćześć 
dla tych ludzi i stwierdza, że niecne ataki nie Bu w 
możności zmiejszyć ich zasług i obniżyć ich powagi w. 
narodzie, -wąraia m uznanie i wzywa «cho so dalszej 
wytężorej pracy dla dobra Państwa. 


2 
rj 


Echa zwolnienia rbanowczz:. 


4 Warszawa: (Fat.) Ministerstwo Spraw Wewnę: 
trznych komunikuje, że zwolnienie dyrektora depalte: 
mentu bezpieczeństwa publicznego Urbanowicza i jege 
zastępcy Klińskiego tiema nie wspolnego z zerządze: 
kierowniczych organów Ministerstwa Spraw Wewn., 
wydanemi między 12 4 17 grudnia 1922 r. i z rewi- 
zjami, dokonanemi w tym czasie. 


ziół. 


Ą 
O dzakodowania niemieckie. 

Berlin. (Pat: Pr.) Ambasador Stanów Zjednoczonych 
Boughton odbył dziś z ministrem spraw żagtanicznych 
Rosenbergiem rozmowę, w toku której poruszył Eprawy 
ostatnich propozycji niemieckich, dotyczących odszko 
dowańt. 

. Berlin. (Pat-Pr.) Donoszą o przybyciu «do. Paryża 
podsekretarza stanu Bergmana który przywiózł że sobą 
nowe propozycje piemieckie. i 

Paryż. (Pat..P.R.) Przybył tu Lord Curzon oraz 
delegacja włoska z della Toretlą na czele. Pierwsże 
posiedzenie konferencji ódbędzie się jutro o godz. 14. 
Jutro rano odbqdzie sią posiedzenie rady ministrów. 

Berlin. 1. I. (PAT. Na nadzwyczajnem zebraniu 
towatzystwa t. zw. „rżetelnych kupców w Hamburgu 
kanclerz Cuno wygłośił dłuższe przemówienie, w. któr. 
rem oświadczył, że prawdziwy pokój osiągnięty być mo- 


że tylko na podstawie realnej. Następnie kanclerz 
ómawial szczegóły programu odszkodowań, stwierdził, 


że proporcje niemieckie są tego rodzaju, iż wzięte być 
mogą bez zastrzeżeń przez wszystkich sprzymierzonych. 
Sprawozdanie międzynarodowógo komitetu za czerwieg 
tu. powinno stanowić magna charta dla wszystkich 
kwóstii odszkodowań. Następnie kanołorz oświadczył, 
że Niemcy nie żywią żadnych zamiarów wrogich wżgię: 
dem Francji i gotowe są do udzielenia jaknajdalej idas 
cych gwarancji, W okońeu kanclóra wyraził życzenie. 
aby równocześnie zZ wzdkończeniem roku zaniechano po- 
lityki gwałtów i aby nastat nareszcie tak pożądany 
przez wsżystkie narody pokój, do którego, Ojciec św 
wzywa w swojej encyklice. ' 
JC e oazy BECO AA r 
Gdańsk, 2. £. (Tel wl.) Mrk- pol. 42 
—48,25, doiary St.2j 7809—8000. $ 
p a) EI ża 


$etrerarjat Chrześcijańskich Związków Zawodowych 
istnieje w Grudziądzu przy ulicy Aroblowej 31h 
Otwarty jest od 8—1 t od 3—6. 

Tam tnteresencl otrzymać mogą wszelkie Informacie i + 
porady w sprawach zawodowych itd, Kterownikiem jest P 
Jan Nowaku Teleton 713 
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Eligjusz Ni 


ewiadomski 


GŁOS POMORSKI 


vyrok śmierci. 


3 -*0 sudna 1927 r, 


Wyrok śmierci na Niewiadomskiego zapadł w sobotę wieczorem. W niedzielę Sylwestrową zdołaliś- 
my jeszcze w nadzwyczajnym dodatku podać i wyrok i krótki przebieg procesu, który obecnie poda. 


PRZED ROZPRAWĄ. 


Poranek grudniowy dżdżysty, mroczny, posępty. 
(mach Sądu Okręgowego przy ul. Miodowej obsadzo- 
dzony licznie skonsygnowaną policją. U bramy wejścia 
do zabudowań sądowych, w przedsionku, na schodach, 
u wejść do sali kilkakrotne sprawdzanie biletów wel- 
ściowych, które ze względu na szczupłość sali, było nie- 
zmiernie trudno otrzymać. Sto osób publiczności, prze- 
szio czterdziestu dziennikarzy; miejsce pod filarami, 
zarezerwowane dla palestry. Szczelnie nabite W 
pierwszych ławkach dla publiczności rodzina oskarżo- 
nego: brat, żona córka. Zauważymy dalej Min. Strass- 
burgera i Darowskiego, Stefana Żeromskiego, szereg 
posłów, osób ze Świata artystycznego itd. Już o godz. 
9 i pół wszystkie miejsca zajęte. Przy stołach dzienni- 
karskich tłok, walka o skrawek miejsca, na którem 
możnaby jako tako czynić notatki. Nawet galerja po- 
nad salą, zawsze pusta, dziś jest wypełniona całkowi- 
cie; to kancelaryjni funkcjonariusze sądowi. 

Takiego zainteresowania, takiej publiczności jeszcze 
nie było w sali Sądu Okręgowego. 


POCZĄTEK ROZPRAWY. 


Godz. 10 min. 45. Na salę wprowadzają oskar- 
Żonego. 
Zaraz potem wchodzi Trybunał: przewodniczący 


sędzia Laskowski i czionkowie sędziowie Krasowski i 
Kosakowski. Pióro prowadzi aplikantka p. Majewska. 

Do rozprawy powołano w charakterze Świadków 
pp: wiceministra Stanisława Cara. dyrektora Kanc. 
Cywilnej Prez. Rzpltej, Karola Kozłowskiego, prezesa 
Zachęty, malarza Edwarda Okunia, rotmistrza Ignacego 
Sołtana i Jana Skotnickiego, szefa Dep. Kultury i 
Sztuki. Jako biegłych: prot. Wiktora Grzywo-Dąbwow- 
skego, pułk. Eugeniusza Pietrzyńskiego, d-ra Edwarda 
Lotha, rusznikarza Zbigniewa Klepińskiego. 

Przewodniczący zadaje oskarżonemu 
skiemu szereg zwykłych pytań: 

— Imie? 

— Eligiusz. 

—. Miejsce urodzenia ? 

— Warszawa. ać a 

Dalej: religii rzymsko-katolickiej, wykształcenie 
Średnie i wyższe, żonaty, dwoje dzieci (lat 20 1 22), z 
zajęcia malarz, dotąd niesądzony. j 

Przewodniczący odczytuje akt powództwa cywilne- 
go, zgłoszonego przez p. Leopolda Skulskiego, jako głóm. 
wnego opiekuna nieletnich Stanisława, Józefa i Anny 
Narutowiczów, sierot po $, p- Gabrjelu Powództwo, 
którego rzeczii kiem przed sądem jest adw. Paschalski,, 
domaga się od oskarżonego . adycyinej jednej marki 
„jako wynagrodzenie szkód i strat moralnych į mater- 
ialnych.* Sąd, po wysłuchaniu prokuratora Rudnickie- 
go i obrońcy Kiieńskiego, powówztwo dopuszcza. 

Następuje odczytanie aktu oskarżenia. 


AKT OSKARŻENIA. 
Eliejusz Niewiadomski lat 53 o przestepstwo 


Niewiadom- 


widzane. w art. 99 K. K. 
(Oskarżony zaaresztowany.) 


Dnia 16 grudnia 1922 r. o godz. 12 min. 5 w połud- 
ale Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Gabriel Naruto- 
w cz przybył do gmachu Towarzystwą Zachęty Sztuk 
Pieknych na otwarcie wystawy. Powitany w westibu- 
ln gmachu przez prezesa Towarzystwa Kozłowskego o- 
raz wiceprezesa Okunia, Prezydent w towarzystwię ich 
wraz z szefem kancelarii Carem, adjutantem i Ministra- 


mi, oraz z niękiórymi przedstawicielami ciała dyplo- 


"matycznego udał się na pierwszę piętro j w sali Nr. 1 


oprowadzony przez Kozłowskiego i Okunia oglądał wy- 
stawione dziela. Gdy Prezydent zatrzymał się przed 
obrazem Kopczyńskiego. przedstawiającym Gmach To- 
warzystwa Zachęty Sztuk Pięknych, z pośród ,zgroma- 
dzonej zanim publiczności padły trzy jedeń pó drugiin 
następujące strzały. Prezydent zachwiał się i upadł i 
po kilku chwiłach zakończył życie. Wiceprezes Towa- 
tzystwa Okuń, usłyszawszy Strzały, zwrócił się w 
stronę upadającego Prezydenta i zauważył stojącego 
tuż za nim artystę-malarza Niewiadomskiego z rewol- 
werem w ręku, a adiutant prezydenta, rotmistrz Sołtan, 
wyrwał mu rewolwer z ręki. Niewiadomski oświadczył. 
że do nikogo prócz Prezydenta strzelać nie miał zamia- 
ru i że chce oddać się w ręcę policji. 

Sądowe lekarskie oględziny zwłok Prezydenta Na- 
rutowiczą dokonane za pośrednictwem biegłych lekarzy 
prof. Wiktora Grzywo-Dąbrowskiego i pułk. Eugeniusza 
Pietrzyńskiego wykazały, że Prezydentowi zadano trzy” 
rany postrzałowe od tyłu, z tych dwie w klatkę pier- 
siową, jedną zaś w okolice lędźwiowe kręgosłupa, 
przyczem jedna z kul przeszła nawskroś z klatki pier- 
siowej, uszkodziwszy płuca, przebijając setce i zadając 
ranę bezwarunkowo śmiertelną, 
miastową Śmierć. 

Niewiadomski zbadany w charakterze oskarżonego 
przyznał się do winy. oświadczając, że zamachu na ży- 
cie Prezydenta Rzeczypospolitej Narutowicza dokonał z 
powodu przyjęcia przez niego wyboru na to stanowi- 
ko, pomimo, że wybór ten nastąpił głosami „wrogów 
Państwa Polskiego", Zamiar swój powziął wówczas, 
zdy iuż byla wiadomo. że Prezydent przyjął ofiarowaną 


powodując natych- 


nie). 


jemy w dokładnym opisie. 


mu przez Zgromadzenie Narodowe godność. Od te! 
chwili Niewiadomski szukał jedynie sposobności do vy- 
konania swego plant, a wiedząc, że na otwarciu wysta- 
wy w Towarzystwie Zachęty zawsze bywał Naczeli k 
Państwa p. Piłsudski, przypuszczał, że nowoobruuy 
Prezydent zachowa ten zwyczaj. Dlatego też udał! się 
na wystawę, zabrawszw ze sobą w celu wykonani, ga- 
machu rewolwer, posiadany od roku 1920. Jako czło” 
fiek Towarzystwa miał prawo wolnego wstępu na wy- 
stawe. Strzelał do Prezydenta z odległości 1---2 kro- 
ków z tyłu dlatego, że strzelając z przodu „mógł zranić 
kogokolwiek z publiczności, zgrupowanei za Prezyden- 
tem. Do żadnej partii politycznej od lat kilkunastu nie 
należał, Przed 20 mmiei więcej laty był członkiem Ligi 
Narodowej i przez cztery miesiące pozostawał w aresz- 


cie prewencyinym, poczem został zwolniony z powoda 


braku dostatecznych poszlak. 

Wobec bowyższych danych mieszkaniec miasta 
Warszawy Eligiusz Niewiadomski lat 53 oskarżony jest 
o tO, że; 

dnia 16 grudnia 1922 r. w Warsząwie podczas ot- 
warcią wystawy w gmachu Zachęty Sztuk Pięknych, 
dokonał zamachu na życie Prezydenta Rzeczypospolitej 
Gabriela Narutowicza, daiąc doń 3 strzały rewolwero- 
we i powodując tym natychmiastową Śmierć Ptezy- 
denta. 

Przestepstwo powyższe przewidziane jest w art. 99 
K. K. (więzienie c ężkie bezterminowe, przyp. Red.) i Ww 
art. Przepisów Przechodnich do K. K- (kara śmierci 
przyp. Red.) i na zasadzie art. 203 i 523 U. P. K. podlega 
właściwości Sądu Okręgowego w Warszawie. 

Sporządzono dnia z0 grudnia 1922 r. 

Podprokurator Kaduszkiewicz. 

Lista osób, wezwanych na rozprawe główną: 

Świadkowie: Stanisław Car, Karol Kozłowski, Ed- 
ward Okuń, Ignacy Soltan. Jan Skotnicki. 

Biegli: prof. Wiktor (irzywó-Dąbrowski, pułk. Eu- 
genjusz Pietrzyński, dr. Edward Lot, rusznikarz Zbig- 
niew Klępiński. 

ZEZNANIA OSKARŻONEGO. 


Przewodniczący: Eligjusz Niewiadomski! 
wstać! Czy przyznaje się do winy? 

Oskarżony: Czy chodzi tylko o stwierdzene gołego 
faktu? 

Przew.: Przedewszystkiem o odpowiedź na pytanie, 
czy oskarżony przyznaje się do winy: 

Osk: Do winy się nie przyznaję. Przyznaje się ie- 
dynię do złamania prawa. I za tą złamanie chcę ponieść 
inaidalej idącą odpowiedzialność. ` 


Prosze 


Wydaię misie, że Śmierć p. Narutowicza nie sm 
być rozważana sama Ry J$< 
fakt oderwany będzie i dl 


z nim moich przeżyć, kfóre stanowią zęnszę fakte 
żeń chodzi o przękinią światla ną * uwatu ze 
podanie tej  zemław iesi 1zbędie* Pigrepiy "pozwolę 
sobie zapytać Dustojny au Cy Ha odemnie tego 
przelania światła, ćwy też ograniczenia „akta zabójstwa 
i wyjaśnienia okoliczności jemu towarzyszących. J 

Przew.: Podsądny może nie dawać tych wyjasnien. 
ale jeżeli sobie życzy, może ie dać. 

Osk.: Owszem pragnę: 4 MAJ 

Na śledztwie pierwiastkowem przemilcz/femr pewną 
okoliczność, którą obowiązany jestem tutaj wyjaśnić. 
Strzał, od którego padł Prezydent Narutowicz, pierwot- 
nie nie dla niego był przeznaczony: Mial ud niego zginąć 
Józef Piłsudski, Naczelnik Państwa. Dopiero ostatnie 
przęsunięcia na szachownicy selmowej wysunęły siłą 
jakiegoś fatal zmu osobe Narutowicza. 

Myśl o zamachu dla odebrania życia Naczelnikowi 
Państwa kiełkowała we mnie już dawno. Pierwsza 
chwilą było powołanie Rządu Ludowego. Od tego cza- 
su podlegała pewnyrm wahaniom i tiunieniom, aż do 
chwili sprawy z gabinetem Korfantego. Stroimość © 
pomstę do nieba wołaląca. jaką okazał w tei Sprawie 
iięzyk którym przemawiał p. Naczelnik Państwa do 
przedstawicieli Sejmy, grożąc im, że zejdzie na ulicę i 


poz , 


przemówi do niej językiem ulicy, niedotrzymania zobo” | 


wiązań przyjętych wobec kraju i Sejmu, że nie będzie 
przeszkadzał tworzeniu się gabinetu, wyjaśniło imi Osta- 
tecznie moralne i umysłowe jego kwaliikacje. 

Od tej chwili rzecz była postanowiona. Uległo zwło- 
ce tylko jei wykonanie. Pewne sprawy życiowe zmusi- 
ły mnie do odłożenia jej. Przytem nie było sposobności. 
Kończyłem pośpiesznie mofe prace z zakresu teorii i hi- 
storii sztuki, które przygotowywałem w ciągu życia ca- 
łego. Potem przyszły wybory. Przyszedł nowy Sejm. 
Przyszła chwila wahań, niepewność. czy Piłsudski bę- 
dzie kandydował na stanowisko Prezydenta. Walka 
była napięta i niepewna. Postanowiłem ją rozciąć. I 
musze przyznać, że chodziło mi tylko o to: ale także io 
tą, żeby zarazem przekłuć ten balon (nia umiem tego i- 


p 


naczej określić) stronnictw socjalistycznych, wydęty 
popularnością b. Naczelnika (Państwa. Raz przektuty, 
sądziłem, że się okaże oczom wszystkich tem, czem i- 
stotnie jest: drobnym nikłym woreczkiem: 

Sposobność nadeszła. W środę, 6-go grudnia w 
Gmachu Baryczków miała być otwarta wystawa War- 
szawy za Stanisława Augusta. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa powinien ją był otwierać p. Na- 
czelnik Państwa, W rozmowie z p. Kłyszewskim, se- 
kretarzem Towarzystwa Opieki nad Zabytkami przesz= 
łości poruszyłem tę sprawę i upewniłem się, że p. Na 
czelnij: istotn'e będzie. Prosiiem go o przysłanie mi ze 
proszenia na Otwarcie, Zaproszenie odebrałem. 

Wszystko było gotowe. Przeżułem, przemyślałe! 
wszystko. Wypróbowąłem po raz setny rękę i rewol 
wer. Ostatni raz w poniedziałek wieczór. Że Piisudsk 
zginie byłem tak pewny, jak tego, że tutaj stoię. 

We wtorek 5 grudnia wyszedłem zrana na ulicę. 
Wziąłem gazetę, spojrzałem na pierwszą stronę, a mo» 
je postanowienie upadło od razu Znalazłem wiadomość 
o kategorycznej rezygnacji Piłsudskiego z kandydatury 
na Stanowisko Prezydenta. 

Doznałem dwu uczuć jednoczesnych, dziwnych. 
Jedno to było uczucie ulgi, że los uwalnia mnie od ko- 
nieczności pozbawienia życia człowieka osobiście do- 
brego, szlachetnego i niepozbawionego rysów bohater- 
skich. Drugie uczucie było męki i goryczy, że oto czło- 
wiek, twórca Judeo-Polski, sprawca w moich oczach 
najgłośniejszy wszystkich nieszczęść ostatnich lat 4-ch, 
pozostanie w dalszym ciaeu i będzie grał dalej wybitną 
rolę w życiu Polski. Byłem rozbroiony i czułem się po- 
bity zupełnie. Pobity podwójnie. Zdawałem sobie do- 
skonale sprawę z tego, że ta rezygnacja to są fozoty, 
że: Piłsudski nie zrezygnuje z roli kierowniczej, że bę- 
dzie w dalszym ciagu szeiem swojej partji, że będzie 
zajmował wybiine Stanowisko w Państwie, że będzie 
«ciążył na iego losach i że z chwilą, gdyby doszło do 
rozprawy stanowczej, stanie na czele bolówek, na 
czele strzelców, na czele pułków armii regularnej ~ 
walce przeciwko narodowi. 

Powody rezygnacji i jej okoliczności były tak ja- 
sne, że o zamachu nie mogło być mowy. Ofiarą byłaby 
padła tylko osoba fizyczna Piłsudskiego. Jego popu- 
larność, jego idee i jego. duch, byłyby pozostały i iry< 
umiowały. Czyn byłby uznany powszechnie za czyń 
szaleńca i zbrodńiarza. Zamiast wzmocić ideę narodo- 
wą, byłby jej zadał cios. Był niepodobieństwem. 

Z tego co powiedziałem, wypływa, że byłem Sax 
mozwańczym oskarżycielem, samozwańczym sędzią i 
samozwańczym, chociaż niedoszłym wykonawcą wvro: 
ku. Takich rzeczy nie wolio ani robić, ani wygłaszać 
jeśli się po temu nie poda motywów. Ja te motywy, któ- 
re oświetla mój zamiar niewprowadzony w życie, chcę 
sądowi podać. 

Stosunek' mój do socjalizmu i do osoby Piłsudskie- 
go był obiektywny, rzeczowy, w tym sensie, że wolny 
od uprzedzeń od niechęci prywatnej. 

W młodości socjalizm był dla mnie ideą sympatyc 
ną. Będąc w Paryżu w 1896 i 1897 r. prenumerowałe. 
„Przedświt* londyński, chodziłem na konferencje lutow - 
itd.” Z*czasem, kiedy złapałem parokrotnie moje pisiię 
ña zbyt grubych «łamstwach, zbudziła się moja czuj 
host "wa'azgn: czytając „Przedświt” londyński, zrozue 
mialem jeg jałowość i prawdziwa stronę pomysłów 
tych rozbitków . €umgracji socjalistycznej. 

Piisudskiego włamiętar jeszcze z moich młodych 
late Słyszałem o nym xiedym chodził do warszawskiej 
Szkoły Realnej, potięm widziałem jego pracę pełną po* 
święcenia w drukatni;.„Rohotnika'. widziałem jego are= 
sztowanie, ucieczkę. Nęcydywę . Uczucie moje w stoe 
gunku do niego dałoby SRęyStreścić w dwuch wyrazach 
twardu duszą. Nie wiedzimłem jeszce” wtedy, że Pik 
sudski mia? duszę twarda dla 5 ebię, ką dla innych. 
co jest jeszcze piękuiejszę. die wic „m i nie prze- 
czuwałem jedńiakże. że-tór Todzań „na przeniesiony 
na funkcje Naczelnika Państwa m buizliwej przełomo: 
wej chwili dzłejowei mo% się dół Państwa okazać 


zgubnym. i p" R 
To określa mój stan z chódle, wybuchu wojny świa- 
towej. Piłsudski stańął us czełe'Leżjonów. Wydalo m” 
się to wtedy Błędem takgycznym. Później przekonałem 
się z chwilą pogromu hiii, że Się mylilem. To nie była: 
omyłka. Późniei przzjjgła sprawa przysięgi. ypo. 
minam listy trzech wjliiarów drukowane w  „Ooficu* 
ówczesnym, denuncj na fiłsudskiego, Żądające jere 
aresztowania. Zer wtedy stosunki z dwoma iu- 
dźimi, którzy jeszę ei redakcji pracowal, a żona 
moja zelżyła na ul „ych.pań. Potem przysżić 
aresztowanie Pitsi „Magdeburg ... To wszy- 
stko było piękne. n rozumienia. Nie wiedzialem 
na Się piękne karty politycznej > 


> 


tylko, że na te 


w ręce. Trzej 
wi, pośpieszyli 
dzę. Ogół wię 
siły: zbrojnej p 
kio, peowiacy 
nim wodzą, 
wet niechęty 


3-g0 stycztija 1923 r. 


narodu był w pierwsżych dniach po wyrzuceńiu - oku- 
pantów wspaniały. ii bylo słuchać, co mówią na 
targach, na ulicach, po sklepach. Nie  przemawiałem, 
ale wchodziłem i Aicha, Ludzie ji Lud lepiej możę 
aniżeli intćligeńcja, adczuwał intuicyjnie, że dzieje się 
coš wielkiego. Czekali, czekali hasła, czekali komendy, 
męskiej i wielkiej, któraby jeduóczyła naród i poprowa- 
dziłą go do bohaterskich wysiików. | 

Piłsudski mógł wiedy zdobyć bez żadnego oporu 
serca całej Polski. Można zdobywać serca narodu nie 
koniecznie z potnocą łakoci U obietnic. . Liegioniści czcili 
Piłsudskiego iie za wygody i nagrody, za rany, zą krew, 
którą przelewali dla idei wyższej. która się u nich za- 
mykała w jednem słowie: Polska: Myślę, że tą droga 
zdobywa się serca ludzi i ta droga była otwarta, Pifsud- 
ski miał w ręku los całej Polsk. Byt jei moralnym 
dyktatorem: Mógł i powinien był żądać oflar,. ofiary 
pracy. "Nasz kraj był ogłodzońy i tytko praca mogła 
go wyżywić. Powinien był żądać ofiary krwi, bo do- 
okoła ñas była gromada wściekłych wilków, powinien 
był żądać olary interësőw partyjnych. Tutaj szła gra 
o hajwyższe ‘stawki, o losy nie parti ale narodu. 


R 


Piłsudski nie dótósł do róri \laka mu dziele przeznaczsty. 
Zmarhował tę jedyna BeZpOw rd M4 w żyćiu Harodu chwilę. 
Zarażeh żinarńował wiasną wielkość, włashą nteśmiertelność. 
Zamiast tej kómeńdy, której naród czekał, zaińiast programu 
pracy i gotowości bojowej, dyscypliny t rzadu silnego, który: 
by w Pąństwie wstrzytnał tinatchię, spadły ta naród dwa fa. 
kty: powofańie Kesslera w charakterze posła niemieckiego t 
Rząd Ludowy. 

Tèb okies bardzo: się przyczynił do ufrwalenia We mile 
idel, która później dojrzała, dlategó chicę chwlę nad niti się 
zatrzytać. 

Istńteje jaskrawe hasto, wywieszone dia ciemnych tur 
mów. hasło, które jest osią  wsżysłkich dążeń stronnictw $0- 
cialistyczńych: dyktatura, próletariatu. Hasło, w. którëm tak- 
żę wiidztał owoc umysłowteć i moralnego zwyrodlntówta. W 
dzisiejszych ćżasóch dyktatura jakiejkolwtek klasy jest nte do 
pornyślenta. Ale jeżeit można z pewną dawką słuszności mó: 
wić o dyktałurze klasy najoświetlejszej, wyrobionei polityż 
cznie, to dyktatura najctemniejszych mas jest listem zbro= 
dniczem t psźukańczemn. Masy nie postrzegają się co do tegb 
że ich karki służa za drabinę do wspiiiiania się dyktatorów: 
Rosji Żtealizówała te hasła i w ykazała ich braktyczńą Wartość 

Rząd Ludowy Móraczewskiegó tie miał ani oliważi, ant 
siły, żeby ótwarció pod tym szłańditem stanąć, Wybrał 
drogę pośrednią. Nazwał stę skromnie Rządłm Ludowym. 
Jednakże każdy zrozumiał, że tazwa byl tu tylko iistktem 
figowym innych żańńiarów, dyktałury właściwej Pierwszą 
rzeczą, którą stworzył Rząd Ludowy, była milicia litdowa, 
środek zdtbezpitczenia. Milicja fndowa była pierwszym akz 
tem państwowym i pierwszą żdradą stanu. Gdyby inne stroi- 
nictwa tworzyły t uzbrajały klasowe milicić, to byłoby fch 
5, albo 6 i musiałyby dógrowadzić do wojny domowej. Miz 
ltcja zamieniła stę s.a 

Przemnodnicżący: Może ada bedzie się streszczał, 
Jeszcze będźle młał astalnie słowo. 

LOSkarżóńy: Będę Sie staral streścić. 

Wszysęy pamiętamy te czasy. Pamttętatiy wióżehta, Ja- 
kis odiosiiismy. Pamtetamy, że stworzyły: się ż tej thiitej 
kadry kryminalistów, które poznawałiśmy po żbrodniczym 
typie. Połowa z nich znalazła się pod kluczem, reszta lp- 
sza została wzięta do późniejszej poitcji baństwow ej. 

Na tem kończy stę dziańtiność Rządu Ludowego w sensie 
pozytywitym- Wykazał. on udłrzałącą iifemóc twórczą, Na- 
tomsiast w senste negacji, w sensie dezorgahtzacił pracy i de? 
prawacji duszy dokonał rzeczy isłojnie zdumiewających. 

Po dorwaniu się do władzy pełnomociicy. Piłsudskiego 
zrożmieli, ġe otwiera się. przed nimi niebywały okres pro- 
pagandy, zaczęły ste mąntiestacje, wiece, strajki, tèzfon stral- 
ków. Majestat władzy Pzeczyposwołitej leżał w błocie wicze 
nem. Rząd widział to, mówił, że nie ma siły. Sile mtat, tyle 
ko iti nie używał. Korona wszystkiego był strajk służby szpt- 
talne Bojowcy borożpędzali tych, eo chcłsli pracować, cho- 
rzy tońglt we własnym kale, © pp: "Piłsudski 4 Wojciechowski 
nie umteli zńaleść środków ulu zatrzymania tej zbrodni. 

ŃW przeciagu kilku tygodni dyscypitna spoleczna, tj. oś 
podstawowa pracy w ktżdyti wnrszłacie, w. każdej szkole, 
była złamaną. Zaczął się pochód anarchii, Wtdział to każe 
dy stróż; kdżdy. posłaniec, dle widział Piisudski. Więcej nte 
było nie do zrobienia. Skarb był pusty, tysiące łowarży* 
szw. tmiesżeżółych na ważnych stazowiskach w Państwie. 

. * Rząd ludowy ztezygiował t ustąpi, ale zanim ustąpi, 
złóżył jeszcze kukutcze jajo pod postncią ustawy. pierwszego 
Sèmu, które zapewniło krajowi nowa ańarchię. Chwila kie- 
dy naród polski bótrzebował czasi £ skupienta, komendy: krót 

kief t shtchaneł Bezwsględnie, Rządu silnego kiedy, powińien 
był! zamitemić stę w jedna wolę i jeien miócz, tę chwite Na: 
czelnik Państwa uzttał ża ódbowiednią, żeby rzucił naród 
na bagnety polityki i rozpótać nienawiść t walkę partyjna: 
Zdócydował, że mia być SERA detnokratyczny o Ś przyfttiot: 
kách złógówamia, zamiast 1eiel głowy Miało ich rządzić 
460, a jakich 6 tem rozstrzygnąć mtały S=przytttAwiikówe wye 

* bory: Najzttwiiśzt sprawy państwowe, badane byly w ręce 
formitlt i pastuchów: bydła. 

Przówodńtczący: Może podsądny zëchce używać tniych 
wyrażeń, wie obrażających- | może twisądny zechce sło stró- 
szczać îl przejść do aktu oskarżenia. 

Oskarżony: Wynikiem teró był Sém, który Wszyscy 
znabiy. Sejm w połowie złożony z at alfabetów duchowych, 

a.w jed? czwartej va piątej ż ludzi, na Kłórych patrzyłiś- 
pł wsżyścy, którzy słatęjt poza grach polskości 1 obývá. 
telskóści. 

Ustawó simowa tö było odjęcie asuwy Ż żłachi, # 
z którego nie zdałańy Jeszcze wszystkitwa wyńłsść, Budy? 
nèk nie mög! być zamkułęty. Gdy Rząd Ludowy powrócił, 
powrócił wymiestany falą Głemnoty, bêz której ate par ist- 
nied. 4 

3 1 

Tu na prośbę oskarżońtgo o- krótki Sizzi, przes 
wodniczący zarządza S+minitówą przerwę. | 

Po przerwie godzina 11 minnt 45, | 


FL : | 


i 


GŁOS POMORSKI | 3 


On 


„Przewodniczący: -Jeszcze raz zwracam. uwagę, Że. oskars; 
żony w ostatniem słowie może jeszcze przemawiać, a obec- 
nie niech się ograniczy do samtec aktu oskarżenia. 
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Oskarżony: Chodzi mt jednak o wypowiedzenie motch 
brzeżyć t mojego credo na bodstawie kłórtgo będzie mnie 
sądził trybunał, przed którym stoję ;i tiny ttybunał, przed 
którym nie stoję t gdzie stę rozgrywają sprawy nie mojego 
ciała, ale mojej czct i ducha, trybunał opinit publicznej. 

Przez 4 łata ja t całe moje pokolenie natrzyliśmy nd po% 
ńiewterkę Rzeczynóstolitej, na wszystkie znfewabi, jakte jej 
wyrządzdło, na nalstrtaszulefszą i hafciężSzą rzecz, jaka może. 
naród spotkać: rozldod ducha, który dzisiaj objał wszystkie 
klasy. Niejednokrotnie zapytywałem sam siebie, skąd to 
wszystko płynte, skąd plynie ta lawina gda, jaką siale z soe 
ba nieste sócjalizim, dlaczego rzkcz, która pierwotiie miala 
być religią spritwtkdli wości swoich wyznawców, spycha te| 
dusze w błoto. Czem się dzieje, że wszelkie gady ctągtą do 
tego, iak ćmy do światła. I zapyłujemy -- byłaby ło batdzo 
ciekawa ankieta — złodziei, sułenerów, awanturników, próżć 
utaków, wszełkie odpadki społtczne o ićc4 wyznanie wiary, 
a tell przynałeźność: partyjna, przekońumy stę, że wszyscy 
oświndczą $ie za któremkólwiek ze stronnictw socłalistycz- 
nych. Yo nie jest prżypadkówe. I nie jest przypadkowe, że 
w łonie catego stronnictwa istnicje tak wielki procent wy» 
ptdków patologicznych t zbrodniczych. Czemu się to dzłeje, 
że przy pozorach tak nadzwyczajntj eEnerzii socjalistyczne 
partje zdradzalją tak wyrażnte i decydljąco niemoc twórczą? 
Yo są pyttnła, które minie dręczyły. Dzisiaj odpowitdź ha 
nie mam. Odpowiedź dała mi życie, dała tt historia: 

Jad moralny i niemoc twórezą zaszcztpiłu socjalizmówi 
żydostwo: Po okresie socjalizmu 'utoplinegó rozpotżąi się 
finiejwtęcej pół wieku temu inny oktes, który socjaliści zwy 
Kit nazywać naukowym, a dla którego jedynym . właściwym 
terminem jest: okres Żydowski, | tak to hażwie kiedyś his 
storia. Okres z Markstm, Kautżkym È innymi jako hersztańi. 
Żydostwo w lot odczuło czem może się stać sócjaliżm w tch 
rekach. Żydzi dali mu swoich teoretyków, dali mu kolporte= 
rów, agiłaorów, Oparcić materjalie, prask, reklamę różmitch, 
zewnętrzny. Alė nie dali darmo. Wzamiań: wnieśli da ntego 
pewne pierwiastki własne. pierwiastki rasowe, które śpówo- 
dowgty zwyrodnienie wartości moralńej socializiku. Zańńłast 
dawńej ideologii rómantycziej Żydzi wnieśli ,„ 

Przewodniczący: Co to ña za źwiążek? Niech oskarża 
ñy przystąpi do samego aktu oskarżenia. 


duszy. łest częstokroć właśnie ich uczucie. patrjotyczne”. ŻY» 
wołnaść lego uczucia przyprowadza partie socjalistyczne do 
dbłędu. Pamiętam, jakim Alrgawkom legt „Kurjer Poranny“ 
po. przewrocie Mussoliniego. Ide narodowa jest najbardziej 
nienawistna wszystkim partiom socjalistycznym. 

I naturalnie, Ofczyzka toó jest wyraż święty t nietykalny: 
Mle tylko wyraz. Treść. zmienia stę, trość fałszuje się tak 
jak wszystko inne. Dla każdego z nas Ojczyzna to jest naie 
lepsza tradycja przeszłości, ło jest dobro duchowe t maters 
ibin, oddziedzicżont bo przodkach i przekazywane jak świę- 
tość z pokołeńia na pokolenie. *ojeżyzńa to ie jest własność 
dni wymarłych ant przyszłych pokolóń. W naszych pojęciach 
6 miłości Ojczyzny mieści stę zespół obowiązków ł ofłów, ba 
bez ofiar t poświęcćń Ojczyzny niema 

Dla socjalistów Sprawa przedstawia się tyaczej. Ofczyżńa 
to my, my wszyscy, Ż żywi lądzie. Jeżelt nam jest dobre to 
wszystko w porządku, Takie zdania wygłószają najwięksi. 
Słyszałów fa zebraniu Socjałistyczhćm jak semialny pisarz t 
marny polityk, Sterszewski wygłaszał tö w obecności żEtek 
osób. Dla pospólitych towatżysży tę fbirhułę leszcze bara 
dziej się upraszcza. 

Tym właśnie pojęciom dał wyraz Moraczewski w paz 
mistnej rowie sejmówej w. 1920 foku, gdy twierdził, że Mid 
polski nie Pójdzie bronić. Ojczyzny przeciw najazdów, chyba; 
że mu za to ojczyzna drogo, bardzo drogo rapłaci, lud polskt 
w osobie Piastów+Witosów. Ale na tę inwóktywę tilezodną 
nte znalazł odpowiedzt żadnej, Płasty i Witósy stali jak pod 
pręcierzem. O nich to Wysbłański mówi w „Wyzwoteniu”: 

„A tam, gdzie dnże palenisko, ` 

Kurzące, @ już śmierct ducha bliska”. 

Dostojny Sadzie! 

Chetałem jesżóżć krótko pówtedzieć 6 tem, na to pałrżya 
left z bliska Wlasnemi óczamt 6 wpływie ćżłówieka, na któ- 
regu plaiłowałem zamach, za który powinienem tutaj być sàs 
dzóńy, © wpływie tego człowieka na apiiat państwowy na 
iego fuńkcjonowante. Ten wpływ hiewążpitwie był Bardzo du: 
ży, chociaż hit zawsze bezpośredni t.htezawsze ukryty. Pif 
sudski dawał temu aparatówi lddzi, swoich wybranych, a 
żardzem ż Belwederu sżedł pewien toń, w którym dzwięczały 
tóżńe Strutv, ale wibardzicj charakterystyczna fto ‘tst Prak 
wolt twörtzej- Wszystkie kółka mechaniżtiu pańštwòėwegó 
dały mu odzew. Ten mecjianizh państwowy jest chory. 
Robi go nieprodukcyjnym wiara W fiapier, tysiące tirzędni. 
ków piszą . 

Przewod ch, zwraca uwagę dśkarzóhtmu, by ograni: 


„Oskarżony: Będe sie starał zdistosować do. tego wyma- | czył swoją mowę do samego czyhu zaātzucūtego Mu w dikcie 
ganila. Przepraszam. że nadużywam cierpliwości, Gale chctał: oskarżettia. 
bym, by moja psychika dla trybunału była jasna. Dlatego w Oskarżony: Ależ bez tych wyjaśnień ten akt nie będzie 


kilku słowach postaram się streścić. 

„żydzi wnieśfi hasio wyłączńe walkt ð dobta materjalnt t 
odrznelli, jeżeli nie w teorii, fo w piaktyce, zasadę słuszńeżo, 
ti. proporcjonalnego wynagrodzenia, jak gdyby śwładomi tego, 
że nic łak nie demorallzuje” jak zysk iteprawy, zaróbek fiad- 
tnierny, łatwy do osiagnięcia. To jest jedno. Drugie co wnte 
šli, to jest ducha nienawiści, podstawowa cechg całej propů= 
gandy, ducha walki t zemsty, fileńawiści, tarcłą spolocznego, 
pegeciwleńnstwo tlealów pracodawców i pricóbiórców;. Wala 
ka klas stała się generalnym sposobem rożsadzanią społez 
czeństw arylskich i odwracania uwagi od walki fas 


PRZERWA OBIADOWA. 
| Zwalczanie stalo sie iedynem zajęciem atostółów socia: 
fiztnu. 

Niegawiść zafadła, stmicka jest żawsze htetwórcza, #dyż 
każda twórczość must być poczęta  miłodci, Nienawiść jest 
wytworem nietwórczości doktryny partii socjalistyczhej. Nież 
twórczość fest cecha nawskróś żydowską udówodiłoną przez 
dzieje. Dlatego Żydzi żyją jako Spoltczeństwo wasożyłnicze 
ta pliach aryjskich, 

Trzecią i ostatnia cechą, którą zdeprawowane sociaiizm 
jest oszustwó, które zabarwiło klórkstweft całą vrotagańde 
śocialłstyczną t religje sprawiedliwości społecznć! zamidnito 
w geszeii społeczny. 4 wj osżustwo lakie dało swiat 
kiedykoiwiek wtdzidł. | zreałizowano ideały. Socraz 
fistyczne, ale. demokracji mó 1a. (Gdzie te partie podiiio- 
sły i czyj poziom? Gdzie są tch szkoły, szpitale, sztuka, 
wolność tudu? Tego niema. Jest za to dlsżą Wwszystkiegó 
genialne wszędzie obecne oszustwo- 

To sa główne pierwiastki, które w okresie semickim we- 
szły dó dokiryny soćłalistycznej t do socjalistycznej propa: 
gandy. 

Na grimcte polskim wszystkie te cechy urasłaja do roz- 
miarów potwornych dlatego, że tutaj ciśnienie intelektualne 
t materjalte żydowstwa jest silniejsze niż gdziekolwiekbądź. 
Zarazem tutaj duch polski. ciemny w masie, łatwówłerny, po- 
budłiwy. mało treśctwy, stanowi wymarzony materja! dla 
propagandy wywroławej. Jednakże, jeżeli nie zmieniły się 
dotat te masy w handyłów fo dłałega, że muszą być w.duszy 
łego ludu fakie Gene pierwiastki, które mu się ńakażują optee 
rać. Ten opôr odezuwała partje 1 chcą so złamać za wsze: 
ką ćene. I tem się tłumaczy ta zajadła t przed niczem się 
nie cófajątkt ich taktyka. 

"Pań Proktwator w toku śledztwa zapytywał mniej czy 
nfe miałem wspólilików. Mówi, że vox popnit twierdzi, że 
wspólnicy byli. Ten vox populi dia mnte o mtie pachnie. „Roe 
botnikiem“ t Kurjerem Pórannym"= 

Otóż przyznam, dla ich wiadomości: wspólników miałem. 

Mołmi wspólnikami, tymi, którzy mi dali najwięcci pobu- 
dek do spełitienta tego. sa panowie Por 4 Flikehberz, 

Ne razy brałem do ręki ich pisma, miałem wrażenie, że 
wyciągam z archiwów: psychopówiogi! kryminalnej jakąś za: 
trutą że! 

W inojem rozumieniu każdej ideologii można bronić albo 
niteczómnić, albw pięknie i po rycórsku. „Każdej. W ten spo 
$ób prowokuje sle przecłwników na podobne stanowisko t 
prędzej dochodzi si$ da celu, aniżeli przeż przewrotność, przez 
pianę a ustach. Byłeby ło bardzo pięknie i bardzo po pol- 
sku, alt du łegó daleko. Nasze partłe sociałisłyczue, nawet te, 
które zawierają stosuńkowo itniejszy procent Żydów, są tik 
prźópojońe duchem semickiti t psychoza partyjną, że do tak 
rycerskiego traktowahia przeciwników. sa absolutnie niezdolne: 

Naibardziej dla nmie było godhe uwagi ta, że socjaliści 
najbardziej nienawidzą w przeciwnikach swoich to, ca w uich 
jest najpiękutejąza W tych ludziach jedynem pieknem 


tem czein jest. 

Przewodniczący: Móże e tresci jego wynajdzie oskar: 
żóny jaki zwiążek ż tem co chetałby zezńtie. 

Oskbrzony: Dłóż tën związek lèst: Ta Wiara gł płótóż 
kóły, w przepisy, regulaminy, tylko hie w ludzi. Ludzi brak 
Panstwu, zwłaszcza brak wióty twóreżci. Cheę przedstawić 
dzieje, tia które bliska pałrzałeń. Króclu BRE 
| Oto no. jak w roku 1920 w maju Ministerstwo Śżłuki t 
Kultury zwineło Wyższą Szkołę Sztuk Pięknych, ażeky: na 
jej miejsce ułwórżyć initą śżkołę państwową. Z początkiem 
toki 1921 sprawa była w takim stanie Ustawa napisana, 
plany i koszłwtysy wypracowane dokladnie tid. a szkoła dó 
dziś dnia nie otwarta, choć jest Esama potrzebna jak Unte 
wersytet, Mialo tę sprawe w. ręku trzech czy ćzłerech Mia 
nistrów. Przeszkody były czysto formalne, trzettorzędne, 
lecz żaden z nich nit zdobyl się fa akt wolt twórczej: tak 
ma być © must być. 

Jest jednak pewien Gdlam aparatu baństwowege, kióry 
bezfośrednio Podlega Naczeintkowi Państwa. To wojsko i 
óbróna kraju. Kiedy w roku 1920 odprawiono mnie z biura 
werbimkowezo ze wzgledu na mój wiek, zwróciiem uwage na 
front wewńętrzńy, na Uełensywę: Ż pomocą półecef mitistra 
Sosikowskiez to dostałoń ste dó centrali twarszawskief. Tus 
łaj spódziewałem ste znaleść wybór ludzi. A wybór był takt: 
sżół, lat 30... (tu oskarżony opisuła swótch Kółegów! - -. 

Przzwódniczący: Tó tńićma gnaczehia. Trudno wyliczać 
wszystkie osobistości. 

Oskarżońty: To śą tzóczy wyjątkowe, które bezpośrednio 
przeżyłem, i które hiewątpiiwie rzuca, śwłatło na moją psy: 
thologję. Niezmiernie odpowiedzialny orgän, który powinien 
być obsadzony prżeż dobór tudzi stał się młejscem nieodpor- 
R miejscem rzeczy gorsżących (zaczyna dpisywać stożyns 
kt 

Przewodniczący: Proszę o streszczanie stę. 


Oskarżony: ». st ten trzecł urzędnik był Zydem. Panny 
przepisywaczki, tv: rękach których były wielkiej wagi taje- 
tnnice państwowe mtały 'powterzchowność taką, że nie wigs 
tizłałem gdzie jestem. Zabieram się do pracy, proszę o pióro, 
atramont, papier. Nie mamy., Jesteśmy skąpe uposażent, Ka- 
zano mi badać. Prosiłem o iormularze. Niema formułarzy”.. 

Przewodniczący: Dzłałanie defensywy nie wchodzi w 
taires aktıf oskarżenia. Po co ło wszystko mówić. 

Oskarżony: Otóż nie chcę tego dalej cłąznąż. Chcę pos 
wtędzieć o innych sprawach, które miałem w rękach t które 
wora, mite w najwyższym stopniu. Sprawy ło są 


Jakiś Iks-Tkś w żzksta wojny był wojskowym cenzorem 
na poczcie. Żyd białostocki czy grodzieński w czasie okupa- 
cii niemieckiej, współpracownik gadzinowėgo pisma, który nie 
gdy nie przyznawał się do polskości a według dokumentów, 
uchodził za szpiega wojskowego. Temu człowiekowi bylt poź 
włerzona cenzura listów w jezyku żydowskim. Defensywa 
była bezsilna by go zawiesić. 


kolpottarzu błbuty komunistycznej. Poznał zo ten człowiek, 
który miai tę btbulę na schowantu, Trzeba jeszcze było czy» 
tać łe bibułę! To jest kał blota, v piana psa wściekłego. Tys 
siąóe zolnierzy, którzy te odeżwy wzigli sóbie do serca, Było 
rozstrzelanych ža dezercję, inni podpalali hangary, niszczyli 
uparaty lotnicze- Cała tu bibuła była nasiąknięta krwią pols 
ską. Rotmistrz zwraca się włedy do mnie: Co z nim zrobić? 
Ja: Powinien być odrazu rozstrzelany! Na fo odpówtedź: 
Kiedyż on taki młody, to może mu być w przeszkodzie w kare 
jerze, nięch skończy tmtwtrsyteti sha. 

Dalej sprawa Lauera i Horwitza, którzy spalili hangary 
teh | w Wipe. Poulęcuigto go do odpowiedzialności t jakiś gzaś 


Druga sptawa. Student Politechniki, Żyd, przyłapany na 


f 


Wt 
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siedział! w X-tym pawilonie. 
żę -.. Horwitz uciekł! 

Jeszcze przytoczę dwie sprawy» 

Raport D. O. G. północno-wschodniego kraju, informujący 
ò stosunkach narodowościowych ti politycznych. . +» 

Przewodniczący: Dość już tych rzeczy. 

Oskarżony: Ostatnie wreszcie, co mam powiedzieć, to 
jest sprawa archiwum kortunistycznego. Zwraca się do mnie 
szef, rotmfstrz S, abym odcyfrował pewne kartki z notatnie 
ka. Odcyfrowcdiem it pokazało się, że jest to lista szczęgóło» 
wa członków organizacji komunistycznej w wojsku polsktem 
z podantem dokładnem, gdzie kto się znajduje, na kogo należy 
się konspiracyjnie powoływać itd. Zwracam się z tem od: 
kryciem do rotmistrza. Ano tak, odpowtada, ja to muszę ro= 
zesłać natychmiast po pułkach celem ich aresztowania. Ale 
nie aresztowano nikogo. Rzecz w tem, że ta bibuła t te nos 
tatki były już z przed kilku miesięcy, Policja je przysłała, 
a w wojsku leżały parę miesięcy, nim stę nimi zajęto. Po 
paru miesiącach rozsyłanie agentów, by aresztowali wymięż 
nionych w spisie nie miało juź sensu, „wszyscy dawno gdzies 
tndziej stę znajdowali. 

Kto za ło wszystko odpowiada? Piłsudski albo wiedział 
albo nie wiedział o tem, co się dzieje w defensywie, a co 
miało wszelkie cechy zdrady stanu. Jeżeli wiedział, to nie 
wiem, jak to określić... _. 

Przewodniczący: Co to ma do rzczy? 

Oskarżony: Wyjaśnta mój stan psychiczny. 

Piłsudski wykazał nieprawdopodobne zdolności w do- 
prowadzaniu państwa do rutny. Przy odchodzeniu ze stano: 
wiska Naczelnika Państwa załecał człowieka miekkiej ręki. 
To znaczy: Staralcie się o rzad słaby, o bczrząd! Komu 
potrzebna jest w Polsce miękka ręka? Uczciwt obywatele 
kraju; hęlzie o czystych sumieniach nie łękają się ręki twarz 
dej. Wszystko co w Polsce żyło i było, szlachetne, domagało 
stę ręki stlnej od czterech lat. Miękka teka potrzebna jest, 
ale komu; złodziejom, paskarzom. bandytom, żydowstwu, spie 
skowcom, zdrajcom stanu, aferzystom politycznym. Oprócz 
tego potrzebna jest wszystkim wrogom Polski. 

Wszyscy oni gardłują za miękką reka. Piłsudski o tem 
wiedział, nie mógł nie wiedzieć, mtmo to szukał za miękką 
ręką. I znalazł człowieka . . Dalszy ciąg wiadomy . 
Należy bezpośrednio do sprawy, do czynu, już przezemnie nie 
zamierzonego tylko, ałe spełnionego. 

Przewodniczacy: Czy to wszystko? 
eszcze co do powiedzenia? 

Oskftrzony: Nie. Skończyłem. 

O godzinie 12 minut 25 rozpoczęło «wę przesłuchiwanie 


Ale potem pokazała stę nagle, 


Gzy vskarżony ina 


, świadków: 


Prezydenta Rzeczypospolitej, wicem. Cara, 
czenie Prezydenta nie było żadnego specialnego pogo- 


ZEZNANIA ŚWIADKÓW. 


Ze zeznań tych najważniejsze pewne prezesa Za- 
chęty Sztuk Pięknych p. Kozłowskiego i człónka 
zarządu Okunia. z których wynika przebieg zapro- 
szenia przybycia Prezydenta i jego śm 'erci d-ra p. Skot- 
nickiego, szefa Departamentu Kultury i Sztuk, charakte- 
jyzujacego morderce. 

Pó wyjaśnieniach dyrektota Eite Cywilnej 
że. na ży- 


towia bezpieczeństwa, a przybycie P. Prezydenta za- 
chowywano jedynie w poufności zeznaje 

p. Kozłowski, prezes Zachęty, historię zapro- 
szenia, przyjazdu i tragicznej chwili Śmierci $. b. Prezy- 
denta Narutowicza. P. Kozłowski zeznaje. że 

P .Car nie dał odpowiedzi stanowczej, powiedział, 
że prawdopodobnie, ale myśmy tego nie uważali za 
rzecz luż pewną. Przedtem byliśmy u p. Nowaka, któ- 
ry obiecał, że sam będzie, tak, że go oczekiwaliśmy już 
przed godz. 12-tą na dole- Ale tymczasem dwóch adju- 
tantów ziawiło się z zapowiedzą, Że za parę minut 
przyjedzie Prezydent Rzeczypopalitej. Nadeszli Mini- 
strowie Kumaniecki i Makowski, w parę minut.po 12-tej 
z'awił się p. Prezydent Rzpltej.  Stawaliśmy prawie 
przed każdym obrazem, obeszliśmy jedną t drugą Ścianę. 
Przed obrazem Kopczyńskiego, brzedstawiaiącym Za- 
chiętę, zwrócił p. Narutowicz specialną uwagę. Tu pod- 
szedł poseł angielski do p. Prezydenta, ja zaś witałem 
się z posłem, Tomassinim. Nagle usłyszałem 3 Szybkie 
strzały, jakby w kierunku drzwi. Nie spuszczałem z o- 
czu Prezydenta. Spojrzał jakby zdziwiony, mrugnął 
parę razy, potem zachwiał się, oparł na ręce $ runął na 
wznak. Dr. Śniegocki pierwszy znalazł się na miejscu 
i stwierdził, że niema ratunku. 

Zapytany, czy Niewiadomskiego widział w otocze- 
niu Prezydenta, odpowiada, że zdaje się tak, choć mógł 
wziąć też kogo innego za niego. Miał marmurowo nie- 
ruchomą twarz, skupioną. 

Na pytanie, czy Niewładomski nie mógł słyszeć jego 
zapowiedzi, że Prezydent przyjedzie, Świadek sobie 
przypomina, że w gtome chekających ha dole osób 
widział go i nawet, biorac za urzędową osobę. przed- 
stawił mu stę. 

Wreszcie na pytanie, czy wiadomością o brtawdo- 
podobnym przyjeździe, Prezydenta dzielił się z kim, 
świadek odpowiada, że dopiero po przybyciu adjutan- 
tów zawiadomił komitet. 

św. Edward Okuń: wiceprezes Zachęty opowiada 

o zabroszeniu p- Prezydenta Rzeczypospolitej zgodnie 
z poprzednim Świadkiem. Opisuje następnie przyhycie 
å, p. Narutowicza do Zachęty. W tłumnie był i Niewia- 
dezaski i pytał kogoś, co to za Święto, 
+ — (dy obiaśniałem obraz Ziomka „Zima“, usłysza- 
łem jakby klaśhięcie. Ponieważ nie czytałem gazet. 
przyjechałem wprost z Włoch, nie wiedziałem, co się u 
nas dzieje w polityce, myślałem, że to salwy na wiwat. 
Ddwróciwszy sie jednak; zobaczyłem Niewiadomskiego 
z rewolwerem |Instynktownie chwyciłem go za rękę, 
na to on: „Nie bójcie się do was nie będę strzelał.* Fo- 
tem jeden z adiutantów go rozbrojł. 

Prok,: Czy pañ RSTEÓWO DH CZ znal 
dawniej? 

Sw.: Przed 3 Kity: Ale między nami znajomość za 
mała była, aby uprawnić do jakich wniosków co do jego 
charakteru. 

Po stwierdzeniu ze Strony świadka rotmistrza Lo- 
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thana, adjutant Prezydenta Rzeczypospolitej zeznał, że 
Niewiadomskli po zabójstwie nie zdradzał chęci uciecz- 
ki, zeznaje szef departamentu Kultury i Sztuk p. Sko- 
tnicki, dając charakterystykę Niewiadomskiego. 

Jako urzędnik niesłychanie pracowity i akuratny, 
co wyróżniło go wśród kolegów. Bardzo zasłużył się 
Ministerstwu Kultury i Sztuki. Nawet p. Ponikowski. 
który zwolnił oskarżonego wskutek jego prośby, kazał 
wypłacić mm większe, niż zwykłe odszkodowanie: Mie- 
dzy p: Ponikowskim a Niewiadomskim były nieporoz- 
miens z powodu programu działalności. 

Niewiadomski to organizacia. artystyczna, której nie 
można uiąć w zwykłe ramki. Czasami bywał on wprost 
sentymentalny, czasami sztywny, zimny. Był człowie- 
kiem zupełnie samodzielnym i'nie łatwo poddawał cię 
cudzym wpływom. Był „pryncypialistą.* Nigdy nie o- 
garniał całości i zawsze szedł pod swoim kątem widze- 
nią, 

Niewiadomski skończył akademię w Petersburgu z 
odznaczeniem. W stosunku z ludźmi był bezinteresow- 
ny. ofiarny. Dawał tego niejednokrotnie dowody. Pod- 
czas wojny z bolszewikami wstąpił do armji jako ochot- 
nik. Naipierw służył w defensywie, później w 5-ym pul- 
ku piechoty w charakterze szeregowca. 

Niewiadomski nie usiłował zbiedz, 

Obrona: Wyjaśniono, że w komunikacie oficjalnym 
jest wiadomość zgoła fałszywa, a. mianowicie, że Nie- 
wiadomski usiłował zbiedz. Proszę dołączyć ten doku- 
ment do sprawy i dodatkowo zbadać p. Cara, który re- 
dagował ten komunikat. To iest ważne. bo po całym 
świecie rozeszła Się kłamlkwa wiadomość, że Nicwia- 
domski po strzałach chciał zbiedz. 


Ś. p- Narutowicz a Zamoyski: 


Adw. Paschalski stawia pytanie p. Carowi: czy nie 
wiadomo mu, że Ś. p. Narutowicz miał pewne plany co 
do posła Zamoyskiego. 

P. Car: Tak... Zamoyski przysłał śp. Narutowi= 
tzowi serdeczną depeszę, a p. Narutowicz odpowiedział 
mu też. Było ... jeszcze . * . są jeszcze okoliczności, 
ale one mogą być wyświetlane tylko przy drzwiach 
zamkniętych. 

Adw. Paschalski: Proszę zbadać, jaką świadka, Le- 
opolda Skulskiego, który opowie o tem przy drzwiach 
otwartych. 

Sąd odrzucił wniosek powoda cywilnego. 


O POBUDKI ZABÓJSTWA. 


Po przerwie, o godzinie 4-tej po połudulu zabrał głos ad- 
wokat Paschalski, celem zadania pytań oskarżonemu: 

Mec. Paschalski: Jakie pubudkt kierowały oskarżonym 
przy zamordowaniu Śp. Narutowiczā, 

Oskarżony: Sprawa samego faktu zabójstwa jest już naż 
leżycie ustalona, Pozostają. wyjaśnienia. 

Jeżelt dwukrotnie odmawtałem przyjęcia obrońcy i przys 
jąłem w ostatniej chwili. jego szlachetnie ofiarowaną ni pos 
moc, to przyjątem dlatego, że dowiedziałem stę o fałszu, za- 
mieszczonym, w komunikacie urzędowym, dążącym do zniez 
sławienia mnie. Bronić sie chciałem sam, odrzucałem obronę, 
by nie dać nikomu powodu do mnierftauta, że chciałbym ratoz 
wać moją osobę fizyczną. Tej ratować nie chcę, Chcłałbytn 
natomiast ratować mój czyn. 

Obrona jego jest łatwa. y 

Niema człowieka w Polsce, któryby tego nie rozumiał. 
Jest to walka o polskość Polski. Jako takt, czyn broni stę 
sam za. siebie. 

Narutowicz padł oiiarą zgrozę budzących machinacji, jas 
kich areną stał się Sęjm polski w obliczu całej Polski. W 
Seimte kluby lewicowe w porozumieniu z Żydami, stojącymi 
na czele jawnych wrogów Państwa, postanowiły za wszelką 
cenę nie dopuścić do prezydentury człowieka niezależnego- 
Potrzebny im był człówiek chwiejny, u uległy, daiący się tm 
powodować. Takiego chcieli mieć powołnem narzędziem. 
Chcieli bowiem nadal utrzymać kraj w skanie anarchii. Uda- 
ło im się doprowadzić do wyboru głosami żydowskimi, przes 
ciw większości polskiej. Narutowicz nie zorientował się, wys 
bór przyijał, zastadł ná fotelu prezydjalnym, spłamionym krwią 
naszych synów, pomordowanych przez bojówki socjalistyczne 
w pamiętny pułedzłatek. 

Przeciw tym hańbowm trzeba było zaprotestować głośno i 
silnie, bronić majestatu Rzeczypospolitej sponiewteranego 
przez ciury, 

Czy miałem da tego prawo? 

Miałem. Prawo t-obowtązek. Tak jak każdy obywatel 
dla którego ojczyzna wie jest czeniś, o czem dowiaduje stę ż 
g£dizet. 

Narutowicz jako człowłek dla mnie nie istniał. Nie toz= 

mawiałem z nim ant ja, ani podkreślam to z naciskiem — 
nikt z mojej rodziny. Wierzę, że jako profesor, mąż, oictec, 
był głęboktm t szlachetnym człowiekiem. Dla mnie jednak 
istniał on nie jako człowiek, lecz jako symbol sytuacji poli- 
tycznej, symbol hańby. Tę hańba moje strzały starły z czoła 
żywej Polski. Nie żałuję nic. Zrobiłem to, co było moim 
obowłązkiem, moim trudnym obowtązkiem. Spełniłem -go 
twardo t uczciwie. Przez moie ręce przemówiła nie partyj* 
na zaciękłość, tylko sumienie i zelżona godność narodu. Jak 
ja, czują tysiące w Polsce, tylko nie każdy zrobiłby to, čo 
się stało moim udziałem. 


MOWA: PROKURATORA RUDNICKIEGO. 


Przed dwoma tygodniami, prawie o tej samej godztnie, 
Skonał na podłodze, na wyciągniętyn dywantku, Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej, najwyższy przedstawtciel 30=miljoz 
nowego narodu. Nie było przy nim nikogo z jego bliskich, 
z jego otoczenia. Nie mtał tego NE śmierci, jaki miewą 
najwyższy obywate! Państwa: 

Nie było nte „bardziej żałosnego, jak widok tego najwyż- 
szego "przedstawiciela Państwa odrodzonego tak niedawno, 
dźwigającezo się w górę, tak niesłychanie szybke kontującezo 
w tem obeem ołoczeniu w tak strasznych warunkach. To po 
czucie żałości, które przejmowało każdego z 'nas, patrzącego 
na ten krwawy order na piersłach,.w którego konturach moe 
żna było odczytać słowa: Pra Patria. Ten widok budził nie 
tyle oburzenie, tle DE: ogromną żałość. Wie 
dzieliśmy, konanie człowieka, ad którego można stę było czes 


| zurniałe to, 
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goś spodziewać, czegoś żądać, ale o którym iako o Głowie 
Państwa jeszcze nic nie można było powiedzieć, I to uczucie 
żałości zmarnowanego str atowfnego życia przeszło poza mus 
ry Zachęty. Bo, kiedy wyniesiono cłało Prezydenta, owinię: 
te w sztandar Rzeczypospolitej, to tłum na ulicy Mazowiec: 
kiej zapłakał, To był moralny odruch serc ludzkich. I każdy 
człowiek wzrusza się wtedy, kiedy widzi, że gaśnie życię, 
rokujące przyszłość przed sobą, życie potrzebne otoczeniu, 
gaśnie bez żadnego powodu, bez logicznej racit. 

Ale po tym odruchu żałości przyszedł odruch potępienia. 
Pierwsze sądy. Z ust Marszałka Senatu padły na posiedze» 
niu Senatu słowa: „stało się wielkie nieszczęście, Najwyższy 
reprezentant Rzeczypospolitej padł od kult szaleńca, który 
straszną krzywdę wyrządził całemu narodowi, bo wobec świa 
ta przedstawił swym czynem Polskę, jaka kraj zamętu”. Móz 
wtł to nie przedstawiciel zamętu, a przedstawiciel, którego 
zrównoważone Í zachowtwcze poglądy są znane w catej Pole 
sce, którego słowa nie są czczą formą, a są sądem nad czynem 
Niewiadomskiego. I to słowo „szaleniec* przebija stę we 
wszystkich głosach, które się rozlegały. Nie szaleniec w 
sensie psychopatologicznym, alt w tym sensie, że-czyn jega 
jest na niczem nie oparty. 

Jako główny motyw zbrodnt wysuwa oskarżony ciągle 
słowo „anarchja“. Według jego zdania dotychczasowe rządy 
doprowadziły kraj do anarchji. Ja nie będę operował ogól- 
nikamt, jakimi operuje oskarżony. Jeżeli spojrzymy we wszył 
stkię dziedziny życia państwowego. to w porównaniu do roku 
1919, kiedy Polska powstawała, widzimy ogromny krok naz 
przód i ogromną poprawę. Przedewszystkiem ogromia praa 
cą twórcza. Jeżeli weźmiemy to, co jest bezpłeczeństwem 
kraju, jego armię, to przypomnimy sobie, że w roku 1920 żoł- 
nierz polski zdemoralizowany, rozbity, pobity, cofając stę ku 

granicom kraju, potrafil się na nowo zorganizować t walczyć» 
i ginąć jak ks. Skorupka i poseł socjalistyczny Naptórkowski. 
Idalemy. dalei. Szkolnictwo, którego wielkie braki widzi os 
skarłony. dla tego. że szkoła Zachęty Sztuk Pięknych zostaja 
skasowana. Jeżeli porównamy z rokiem 1919, to zobaczymy, 
że dz!ś jest. szkół cztery razy więcej 50 000 nauczycieli pois 
skich prowadzi za sobą armję 2 į pół miliona dzieci. Przed 
chwilą: fa armia rozeszła się do domów, niosąc zę sobą nowe 
odrodzenie Polski. Tu nłema anarchii. I ta armia zosłała 
zorganizowana. Tu jest tylko nadzieja przyszłości narodu. 
Jeżeli spojrzymy ua przemysł, to w przemyśle włókienniczy 
produkcia w dziaje bawełnianym wynost 107 procent iego. co 
przed wojną, a więc przekroczyła przedwojenną produkcję. 
Jeżelt spojrzymy na cyfry, mówiące o eksporcie i imporcie, 
to zobaczymy, że w 1919 roku cyfra wywozu równała się zA- 
ledwie 4—5 procent wwozu, a w lipcu br. tmport stanowi nit: 
co wiecej niż eksport. Wywóz stanowi 80 procent wwozu 
do kraju. Zaczynamy się więc słwwać państwem sobie wyz 
starczającem. A jeżeli weźmiemy bezrobocie? to cyfry wy- 
kaznią, że w stosunku do ogromnej Hośct bezrobotnych w 
Anglii w Polsce w sterpniu 1922 roku bvło zaledwie 3000 
bezrobotnych. Gdzież tu wiec jest anarchia? 

Jeżeli weźmiemy 16 grudnia i przypomnimy sobie, żę w 
2 godziny po zamachu na Prezydenta wyruszył pochód, vos 
dążaiący za zwłokami robotnika Kałuszyńskiego, pochód, skła” 
daiacy: się z ludzi o określonem zabarwieniu wartyłnem., po» 
chód, -w który trzeba było tylko rzucić edną tylko tskrę, «- 
żeby rozpalić pożar, jeżeli pomyślimy, że tego dnia nie stał 


„słę żaden gwałt, że ten pochód został utrzymany w kdrbach, 


to proszę Sądu, nie możemy łu mówić o dezorganizacji spos 
łeczeństwa. Społeczeństwo zdało swój egzamin wobywatele 
nienia, uspołecznienia È ze swej pracy twórczej. Anarchja 
jest bowiem tam, gdzie ste coś rozpada, a nie buduje. 


O ańarchji u nas ludzie mówią. To pojęcie o dnar- 
ehji kursuje u nas. Gdzież ma jednak źródło? 

Nie w faktycznych stosunkach Rzeczypospolitej. nie 
w realnym układzie sií, ale ma swoje źródło w psychice 
ludzkiej która nie może się pogodzić z prawem. Psy- 
chika i dusza polska zna dwie Polski. Jedną Polske 
wspomnień i tęsknot, Polskę 17 i 18 wieku, upadającą 
Polskę, a jednocześnie świetną i zna drugą Polskę, Pol- 
skę trzech zaborów, wstrzymaną w swym nochodzie, 
w swem życiu i dziś, kiedy doszliśmy do możności 
twórczej pracy, to dla całego szeregu ludzi jest niezro- 
go wielkie demokracje zachodnie zdobyły, 
jako owoc stuletniego doświadczenia. Tego niektóre 
dusze polskie zrozumieć nie mogą. Ten szybki pęd ży- 
cią uważa się u nas za anarchję. Nie można wątpić, że 
w całym szeregu dziedzin są rzeczy błędne, złe, są wa- 
dy ł braki. Można nawet mówić o tem z chluba, z du- 
mą i powiedzieć: Z niczego, z chaosu. z dezorganizacji, 
z zupełnego rozbicia, budujemy gmach Polska. I to, że 
tam gdzieś jakiś urzędnik defensywy źle spełnia swe 
obowiązki, lub inny urzędnik bierze łapówki, jest dla o- 
skarżonego dowodem anarchii: 
na całość. Trzeba widzieć tę całość i trzeba jako całość 
kochać z jej wadami, ze wszystkiem, Trzeba mówić: 
„mój rząd, mói kraj, moje wojsko." Trzeba to mówić .z 
pobożnenr skupieniem i to powinno nas wprawiać w re- 
ligijny nastrój, którego żródłem jest praca. nie zabójst- 
wo. Uiezyzną nie jest — jak powiedział oskarżony — 
tylko drzedj tiani teraźnieiszością, a przedewszyst- 
kiem przyszłością. . Każdy z nas tkwi w przeszłości, ale 
musi wybiegąć w przyszłości. Nie skostniałe formy, nie 
jakieś powzięte z góry postanowienia, ale życie będzie 
tworzyło Rzeczpospolitą I nie można mówić o bezwła- 
dzie, kiedy tego wszygłkiego niema. 

To był ten pierwswy zarzut, zarzut anarchji. , 

Przeciwko Piisudśkiemu było wyłoczone oskarże- 
nie, że on swoimi czynami wywołał anarchię. Między 
innemi postawiono zarzut dziwnej treści. _ Powiedzia- 
no, że potrzeba nam silnej ręki, a tej ręki Rząd Ludowy 
nie miał; a jednocześnie mówił Niewiadomski o tem, że 
Rząd Ludowy stwyrzył milicję, której połowa poszła 
do kryminału, ae, Hórej lepsza część wcielona została 
w szeregi policji państwowei. Ten brak uzgodnienia. 
brak wewnetrź spoistości, jest charaktervstvczny dla 
całej sprawy. 4 mnie jest jasna umysłowość okarżo- 
nego. Nie umie ; gi ógarnąć całości, tej całości nie widzi, 
Ż świadek Skotnicki. I dziś w tem zda- 
tem opowiź ganiu, ad kę 


Trzeba umieć patrzeć” 
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kiedy ło Piłsudski zrzekł się władzy, zatrzymał się. U- 
jawniło się nam wszystkim, jak bardzo w jego czynie 
brak tej logiki wypadków i wewnętrznei spoistości, 
brak myśli przewodniej, logiki wiążącej fakty między 
sobą i dającej ostateczny wynik. 

Oskarżony powiada: anarchja! A iakież jest poste- 
powanie oskarżonego? Nie mógł znieśł tej hańby, że 
Prezydent przyjęł władzę z rąk wrogów Polski, Prze- 
dewszystkiem to słowo: „wrogów Polski" wprowadza 
nas w dziedzinę bardzo trudną, której chciałbym unik- 
nače Czyż nie zasiada w tyin Sejmie mała grupka chli- 
borobów, których przyprowadził cień _ Twerdochliba, 
zamordowanego za to, że ciciał z Polską zgody, współ- 
życia. Czyż można tych ludzi nazwać „wrogami Pol- 
ski“? A następnie, przeciwko czemu to protestuje o- 
skarżony? Przeciwko legalnemu czynowi, przeciwko 
temu, co Się stalo zgodnie z prawem Rzeczypospolitej. 
Nie protetował oskarżony wtedy, kiedy podpisywałi na- 
$i przedstawiciele traktat o mmiejszościah narodowych, 
zapewniający tym mniejszościom całkowity udział w 
tworzeniu państwa. Nie protestował wtedy, kiedy u- 
¡chwalono Konstytucję, która ten stan rzeczy całkowi- 
cie akceptowała. Nie protestował nigdy, kiedy to pra- 
wo publiczne wchodziło w zycie. Zaprotestował dopie- 
ro wtedy, kiedy na podstawie tego legalnego prawa zo- 
stał wybrany Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, Pro- 
testował nie w ramach dążeń do łegalnei zmiany Kon- 
stytucji, a w sposób skrytobójczy, mordując człowie- 
ka, któremu nic zarzucić, nie mógł pod względem polity- 
tznym. To jest protest przeciwko legalnemu orzeczeniu 
z ust człowieka, który powstaje przecwkio anarchii. Je~ 
żeli legenda o anarchii lęgnie się w duszach polskich, to 
sama anarchia lęgnie się w niektórych polskich sercach. 
On jest najgorszym przedstawicielem anarchii. Oskar- 
Żomy mógł protestować, mógł wybrać drogę konstytu- 

` cylną, parlamentarną. Mógł zresztą jak Rejtan prote- 
'stować w obłiczu Prezydenta Narutowicza i siebie za- 
bić. Ale nie tak jak on uczynił, Zamordować Prezy- 
denta Rzplitej nie nie był winien, którego wybór był 

' konsgkwentnem przeprowadzeniem mocy prawa. Nie 
walka o prawo jest anarchją, jak to mówi oskarżonye 
anarchię jest walka z prawem. Oskarżony mówi: zmy” 
łem w ten sposób hańbę z czoła Polski Ale przecież 
„hańba nie jest, że Preżydent został obrany większością 
Zgromadzenia Narodowego, choćby tam sie znajdowały 
mniejszości narodowe. 

Myl$ straszną powziął oskarżony co do Józefa Pil- 
sudsk ego- O tym jeszcze mógłby powiedzieć, że był 
odpowiedzialny za loy narodu i rządy. Ale 5 grudnia, 

` gdy dowiedział się, że Piłsudski zrezygnował z kaudy- 
datury, zrzekł się zamiaru zabicia go. Oskarżony mó 
wł, że Prezydent Narutowicz przejęciem kandydatury 
poliańbił naród. W ten sposób legalność nie jest drogą. 
którą kroczy oskarżony. Rzeczypospolitej nie potrze- 
bni są iuordercy, nawet działający z własnego popędu. 
Jei potrzebna iest spokojna praca, ofarowanie sił oby- 
wateli, ich ambicyj oraz wszelkich nienawiści na ołta- 
rzu Rzeczypospolitej: Dalszym dowodem nielogiczńości 
zómaru i czynu oskarżony jest jego wniosek: albo 
Pisudski wiedział o nadużyciąch, albo nie wiedział Bo 
w jaki sposób Prezydent Rzeczypospolitej może wie- 
„dzieć o każdym czynie każdego majdrobnieiszego czło- 
wieka? Takie mia pojęcie ten człowiek o mazynie pañ- 
stwowej i wydaje mu się, że każdy Prezydent lub Na- 
„czelnik Państwa musi wiedzieć wszystko o swych urzę- 
dnikach. Ten cziówiek stawia się na piedestale sędzie- 
go cnót narodu. Spostrzega drobne szczeliny ji wtedy 
„powiada, że cała maszyna jest na nic, a więc trzeba za- 
Dić tego, który stoi na jej czele. W tych hiroglifach, któ- 
tymi są czyny każdego oskarżonego, znajdującego się 
wtej sali, zawsze doszukamy się więcej związku po- 
między każdem poszczególnem , pociągnięciem aniżeli 
w tej sprawie. To jest istotnie czyn szaleńca. 

Stwierdzić muszę, żę śledztwo nie wykazało do- 
tychczas, aby Niewiadomski miał jakichkolwiek wspól- 
ników. Sądzę, że rzecz ta pod tym względem przed- 
stawia się tak, jak mówi oskarżony. Jest to więc czyn 
indywidualny, wyrosły w jego mózgu samodzielnie. Jest 
to czyn, który powstał ua tle jego pobudliwości i wraźli- 
wości Ta pobudliwa natura wchłaniała odgłosy tego 
tygodnia od 9 do 16 grudnia i brała je za rzetelną praw- 
de. I sądził, że to, co było tylko literackim lub dzienni- 
karskim paszkwiłem, jet nakazem nolskiej duszy, że to są 
przykazania narodowe. 1 posunął się oskarżony do 
okrutnego i bezmyślnego czynu. Zdeptał człowieka, ży- 
cie i za to dziś przed sądem) odpowiada. 

Kodeksowo czyn ten jest zamachem na życie Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej Z punktu widzenia polskiej 
racji stanu ujmuje się go tak, jak powiedz'ał marszalek 
Trąmpczyński, iako hańbe narodu, gdyż przedstawia 
Polskę jak kraj zamętu, jako kraj, gdzie woli narodu 
przeciwstawia się liberum veto. Prawna Sirona zbro- 
dni jest jasna: Został zabity człowiek, który piastował 
najwyższą władzę wykonawczą Rzeczypospolitej. Art. 
99 K. K., z którego oskarżony jest pociągnięty do odpo- 

wiedzialności, mówi o zamachu na Głowę Państwa. Jest 
to artykuł, który stawia na równi dokonanie i usiłowa» 
nie przestępstwa. Każdy wysiłek, mający na celu po- 
zbawienie Życia lub wolności Głowę Państwa, karze się 
Tednakowoż. Do tego artykułu 99 K. K. stosuje się art. 
15 przepisów przechodnich do K. K. który mówi o oko- 
Bcznościach nadzwyczajnych, jako uprawniających sę- 
dziów do stosowania kary śmierci. Zdaje mi się, że ten 
zamach stanowi właśnie taki wypadek nadzwyczajny, 
pełniony w okresie, kiedy kraj powinien się odbudo- 
 'Wywać, wyłaniać się z chaosu, trzvmać na wodzy ner- 
wy. To są warunki zumefnie wyjątkowe. Dia mnie in- 
«+ %o wyroku być nie może iak tylko wyrok kary 
mie O taki wyrok prosze: 
__. DSTATNIE SŁOWO. NIEWIADOMSKIEGO. 
dnówiłęmi dużo na śledztwie. "Teraz powiem 


| damy Mtro 


yiązujat: do przemówięnia „Pana Pfokyśatorz za- 
p a w. sprawie 
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mogła być i powinna być Konstytucja polska, gdyby 
była dzielem powstałemi bez nacisku ludzi, poza pol- 
skiem uczuciem będacych i wiele innych Spraw, które 
do polemiki się nadalą. romijam zupełnie. Polemika nie 
iest moją rzeczą. Zrobią to inni. Zrobią lepiej odemnie. 


Ja nie daje ani djalekty, ani retoryki świetnej. Daję 
to co mam. m 
Słusznie bardzo podkreślił Pan Prokurator, że nie 


dość jest uwybuklony związek pomiędzy planowanym 
zamachem na Piisudskiero, a dokonanym zamachem na 
Narutowicza. Istotnie, związek jest luźny. Pierwszą 
rzecz wpływa z całeso szeregu konieczności psycho- 
logicznych. Moco być i powinna być. Druga jest 
rzeczo nravnadkiu. Qd-by Narutowicz ""zeszedł byl 
większością polską, albo zdybv wyboru nie przyjął, za- 
machu nie byłoby. Wspólne dla obu tych rzeczy jest 
tylko pewne podłoże uczuciowe- Jest rzecz bolesna po- 
prostu. Jeże kt ` znieważa moja matke. żonę lub cór- 
ke, to nie rozumuję, tylko uderzam. Aki zniewagi tu 
byl- Zniewagi naszej wspólnei matki. Znieważono Oi- 
czyje. Nie Narutowicz -— podkreślam to —— zniewa- 
żył, ale on był niestety symbolem i wvrazem. 

Chcę zaprotestować zupełnie kategorycznie prze- 
ciwko dwom wyrażeniom, użytym przez Pana Prokura- 
tora. Jeden — to „krytobójstwo*. To nie bylo skryto- 
bójstwo. Skrytobójca sić kryle. Ja się nie kryłem. To 
nie jest skrytobójstwo. I nie było to także .„zawiedzio- 
ną nadzieją“. Skąd p. Prokurator wie cokolwiek o" mo- 
ich nadziejach? Jego oświadczenie było conajmniej wo- 
tosłowne, zmierzające do zniesławienia mnie. 

Prosiłbym Sąd o uzupełnienie przemówienia p. Proku- 
ratora pewnemi względarni, które pominął, albo na któ- 
te położył zamały nacisk. P. Prokurator oświetlił ca- 
ią prawę ze stanowiska psychologicznego, ze stanowiska 
prawnego. Bardzo dobrze. ` 

Wnioski? , 

Doszedł do zupelnie naturahtych i słusznych wnios= 
ków. Tylko nie poparł tem, co jabym nazwał rację sta- 
nu. To jest czyn, który stoi ponad wszelką psycholo- 
gla i ponad wszelkiem prawem 

W dzisiejszych czasach złamanie dyscypliny spo- 
łecznej i wyzwalania bestii ludzkiej złagodzony wyrok 
traci dla ogółu tłumu, straci cały efekt, całą silẹ Trze- 
ba pamiętać o jednem, ażeby wyrok, który dostojny 
Sąd dziś wyda, nie był pewnym zapewnieniem bez- 
karności i zachętą dfa złoczyńców, których ręce uzbro- 
ią i opłacą wrogowie Polski. Jeżeli na najwyższych sta- 
nowiskach w Polsce znajdą się nareszcie mężowie sta- 
nu, polscy mężowie stanu, to niema wątpliwości, że po 
ich życie sięgnie nie jedna, ale dziesięć uzbrojonych rąk. 
Wyrok dnia dzisiejszego powinien być dła tych zabój- 
cô w in Spę przetroga i groźbą. Inaczej ta krew. ta cen- 
na krew polska, która może Się polać, spadnie na ręce 
tych, którzy będą podpisywali złagodzony wyrok. Je- 
żeli wyrok zapadnie najsturowszy na tei podstawie, to 
przeciwko niemu nie podniesie się ani jeden głos ani na 
prawicy, ani na lewicy, ani z tei ławy. na której tu za 
siadam, ani we waszych własnych sumieniach. 

Chcę streścić cały przebieg mojej sprawy. 

Planowałem zamach na Naczelniką Państwa. Zamach 
do skutky nie doszedł wskutek okoliczności zewnętrznych. 
Dokonałem zamachu na Prezydenta Narutowicza. Zamachu 
z premedytacją. Narutowicz, trzeba to zaznaczyć, nie był 
człowiekiem winnym. Był ofłarą okoliczności, ofiara sytuacił: 
będącej poza nim. Odebrałem mu życie. Spełniłem ciężką 
rzecz. Nie ukawniam skruchy. przeciwnie ujawniam pewną 
nadzieję, że echo moich strzałów dostęgnić najdałszych zaz 
kątków ziemi: polskiej, zapuka do wszystkich chat t do wszy: 


wiedzionych, nieświadomych komu służą, szłachetnych mło- 
dych serc, Zamąci ich sumłenia, posteje wątpliwość, czy 
służą dobrej Sprawie, obudzt ich czujność, resztę zrobi czas. 

Z tego co powłedziałem wynika że czyny moje, zamte: 
rzon albo dokonane według brzmienia prawa, są przestęp- 
stwamt państwowemi kategotrji najwyższej. Przyłączam się 
do tej kwatifikacił przez Pana Prokuratora t do jego wniosku, 
abym był sadzony na podstawie par. 15 przepisów przecho= 
dnich. Jeżeli prawo przewiduje za jego złamanie dwie formy 
kary t obie uznaje za jednakowo celowe ù dobre, bo czyż nłe 
fest rzeczą, błorąc pó ludzku, stuszną. pozostawić oskarżonemu 
wybór. Wybór ia zrobiłem. 

Prawo domaga Się za jego złamanie zadośćuczynłenia, 
ale nie zemsty, nie krzywdy. Wyrok, skazujący mnie na wte- 


będzłe największą krzywda moralną, jaką małe można wyrza- 
dzić. Ant chwłle nie wątpie, że taka krzywda nie leży w inten 
cjt waszej, Panowie Sędztowie. . Miejsce, na którem stoję, 
nie ma dla mnie nic hańbiącego. Przeciwnie. NMtiemniej, aże: 
by na tem miejscu zasiąść, mustalęm doprawdy wtele w sobie 
przezwyciężyć. Ale mimo to do życta powrócić nie pragnę. 
Przynajmniej do życia mego cłała. Chce, aby żył mój duch, 
to znaczy ło, co był omoją myślą, mojem uczuciem, co żyło 
w moich czyńach Í co przetrwa mnie w moich pracach. Wy- 
rok więzienia rzuct w oczach śwtata cień na moją pamłęć, 
a w moich własnych oczach odbierze mt to, co było moją 
siłą moralna w chwili wykonania czynu strasznego. Kiedym 
strzelał do człowieka nieznanexo mi, hazbronnego, stojącego 
do mnie tyłem, to moją siłą moralną było przeświadczenie, 
że za jego życie daje swoje. Nie chciałbym Żyć z myślą, że 
ten trybunał polski,ten symbol sprawiedliwości najwyższej 
chce mt odebrać to, co było i jest do tej chwili mojem dor 
brem moralnóm. Wystawiłem weksel, chcę ten weksel płacić 
uczciwe. 

To jest moje ostatnie słowo. 

WYROK. 

Sąd udał stę na naradę. Po godzinnych obradach ogłosłł 

przewodniczący j 
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wyrok Śmierci. 
Oskarżony przyjął wyrok ze spokojem. 
; * 


Mowy adwokatów Paschalsktego, przedstawicidłą rodzi, 
ny Śp. Narutowicza, t ovruńcy oskarżonego Kijeńskiego po- 
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stkich sere, trafi nawet do obozu przeciwników, do tych us 


ztenie bezterminowe, terminowe, jednodniowe, jednogodzinne, 


T 


Wiadomości bieżące. 
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` Z Teatru Miejskiego. We wtorek cieszący się 
niebywałym „powodzeniem „Robert i Bertrand* czyli 
„Dwaj złodzieje“ w koncertowym wykonaniu pp. Józwi- 
ckiego i Drwęskiego. Liczne śpiewy, tańce, kuplety, 
oraz arcyzabawna akcja zapewniają „Dwom złodziejom“ 
długi pobyt na scenie grudziądzkiej, którzy z „Subloka- 
torką'* Grzymały-Siedłeckiego o pierwszeństwo konkurują. 
W środę wraca na afisz „Betlejem Polskie“. i 
W przygotowania farsa z angielskiego „Spirytyści': 
= Kościelne uroczystości z okazji zmiany 
„roku. Na zakończenia starego roku odbyło się w nie- 
dzielę w kościele farnym uroczyste nabożeństwo z wy- 
stawieniem przenajświętszego sakramentu i kazaniem. 
Liczne rzesz: publiczności zapełniły świątynię pań- 
ską dziękując Panu Zastępów za błogosławieństwo, otrzy: 
mane y roku ET, l 
Tak samo było wozoraj w dniu 1 stycznia „AS 
wszystkich nabożeństw kościoły były Perinone aie 
nymi korne wnoszącymi modły, o zmianę naszych stosuu- 
ków na dobro całego kraju i narodu. 


—** Po świętach. Minęły już dni Świąteczne.t 
Spokojnie przeszedł stary rok do przeszłości by ustąpić 
nowemu. Nikt go zda się nie żałuje i nie życzy sobie, 
żeby nowy rok był doń podobnym. Sylwester sam 
przeszedł spokojnie. Zamiast zwykłych burd ulicznych, 
które były przedtem na porządku dziennym, panował 
w mieście zupełny spokój. Ruch w. kawiarniach bst 
przez całą noc bardzo ożywiony. Tylko straż pożarna 
została fałszywie alarmowana na ulicę Rządową. 
Kronika policyjna z tej nocy nie notuje ani jednego 
wypadku kradzieży i wogóle przestępstwa. | 

Atrakcią nocy Sylwestrowej była reduta teatralna. 
Zgromadziła ona w salach Teatru Miejskiego wielką 
ilość żądnych zabawy ze wszystkich sfer społeczeństwa. 
Masek zebrało się niewiele, a i te, które były nie 
grzeszyły zbytnię oryginalnością. | Premie otrzymały 
trzy maski: rokoko, djabełek i kostjum rosyjski. 
Tańce, kuplety pp. Jóźwiekiego i Drwęckiego, loterja 
fantowa a przedewszystkiem dobrze zaopatrzony bufet. 
znalazły wielu zwolenników. Zabawa trwała do 
białego rana. , 

Jakby świadomy tego. że cały świat oczekuje 
go w odmiennym stroju od szaty roku zeszłego, za» 
witał do nas nowy rok z śliczną pogodą. : 

i Tak pogodnego, - wiosennego prawie dnia w 1-ym 
dniu stycznia nie pamiętają najstarsi ludzie. Słonko 
świeciło prawie cały dzień a wiatry południowe ogrzały 
powietrze do temperatury wiosennej, Wszyscy, a nawet 
ci, którzy może trochę długo bawili się w Sylwestra by 
godnie przywitać nowy rok, spieszyli odetchnąć świc- 
żutkim powietrzem wiosennym. Parki i ogrody miejskie 
przepełnione były spaterowiczami aż do samego wie- 
czora. Za to ruch w kawiarniach nie był zbyt wielki. 
W tym dniu kronika policyjna notuje tylko jeden i to 
drobny wypadek kradzieży, kronika pożgrna jedno za- 
czadzenie, ; 

Naogół dość trworznie patrzy się naprzód w now 
rók. Przyniósł on nam już Mika niemiłych ETE A 
nek w formie podwyżek czy to koleji, artykulów pierw- 
szej potrzeby i wogóle wszystkich -prawie towarów. 
Drożyzna szaleje w najlepsze a już znowu zapowiadają 
nieszczęsni prorocy dalsze podwyżki i spadek waluty. 
Oby się nie spełniły te przepowiednie i cały rok stał 
się kołyską dni szczęśliwych i słonecznych, jakim był 
pierwszy, dzień noworoczny. 

—** Sprostowacie blędów. W szkicu biogra- 
ficznym art. mal. p. I. Polakiewiczównej („Głos Pom.“ 
z dnia 81. grudnia 22) należy spróstować rok roze 
E dim jej ai y pot Weissa na 1918 (a nie 

2) i rok prawdopodobnego jej pobytu w Paryżu 
na 1924 (a nie 1925). RH 4 4 

—** RUCH ARTYSTYCZNO-LITERACKI NA ŚLĄSKU. 
W Królewskiej Hucte założono Towarzystwo artystycznoeli= 
terackie, które ma na celu pielęgnowanie życia umysłowego 
i towarzyskiego zapomocą urządzania odczytów, koncertów 
itd. Na czele Towarzystwa stol prezydent młasta Dabek i 
poseł Mańkowska. 


Ruch towarzystw. 

— (st) Członkiniom T-wa Czytelni dla kobiet 
przypominamy w ostatniej chwili obchód gwiazdkowy 
który się odbędzie dziś o godz. 7mej w Bazarze. Zarząd, 

(rt) Zebranie Zarządu Tow. Gimn. Sokół od- 
będzie się jutro w środę, dnia 8 stycznia o godzinie 8 
wieczorem w lokaln p. Dominikowskiego, ul. Strzelecka. 

Stawienie się wszystkich członków konieczne. 

(—) Dr. Urbański, prezes. 


Reklama. d 
Apollo-Variete-Kino. „Indyjski Grobowiec“ dzieło 
gilmowe w dwuch serjach. W głównej roli Mia Maj 
;, wielu innych sławnych artystów. Pierwszorzędny kon- 
cit, | 
pow MRNA lo RB OR 1---|/. 
Drukarnia Pomorska Tow. Akc. Grudziądz, 
Za redakcję: Izydor Średzki: 


A 


”.4 


s i $> +. EN i A a > z 
Zawiadomienie, ak a 
Ponieważ Okręgowy Zwiśżek kas cho- e 

h wypowiedział wszystkim lekárzom w zj B P i 
gisireaa mejitn ren nl maae a ma S) DANK POwiato wy 
kontrakty, Zwiążek Lekarzy Rzczypompo-| o Dooi i Tei: 881. Grudziadz Tet. 981. 
=i yl. Miyhèka 21 (Starostwoj ===» 
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BE mi po długich cierpieniach moja naj- 
droższa żona, nasza kochańk matka, 
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1 
morski) zawiadamia chorych, że od dnia | go 7 let. chłopczyka. j 


babcia, siostra i ciocia 1-go stycznia 1923 r. leczy się chorych Nagórski, 


przyjmuje depozyta pod korzy- 
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W Imieniu rodziny 


ks. prof. Czablewski. 
Grudziądz, Bzkólna 8, 81. X11. 1922, 
sA Mkspozta odbędzie sig Ww środę 
7 dnia. 3. styczńijh o 0Y} godz. PO ii- 
$ boz. żałob. przeprowadżenie awlók nä 
cmentarz. [11 
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W sprawie karnej przótiwkó Gustawowi 
Schulzowi, ur. 14 grudnia 1867 w Podwiesku, rol- 
pikowi obecnie w areszcie śledczym W ru- 
dziądzu, zatmieszksłemiu. W Kudzie szlach. owm 
gelikowi o przemytnietwo. w 

Izba Karna Sądu okręsowego Ww Urddzią- 
dzu na posiedzeniu w dniu 22-go listopada 1923 
odbytem przy udziałó: Przewodńiczącego: Dyr. 
Sądu okręgowego Dyr, Łachetkiego, Sędziów: 
sędziego Sądu okręg. Dr. Biehhorpa. Bartków- 
skiego, Karolewieza, Brzyski jako ławników. 
Członka Prokuratury: De. Pebra, Sekretarza Mi- 
gzewskiegó orzekła: 3 ` 

Oskatżonego Gustawa Schulza ugnajë się 
winnym występku ż art. 6. Rozp. R. Ù. P. z 20 
lipe 1920 w zbiegu ideńlnym z § éB kk. art, 
10. z 3l-go grudnia 1920 i art. 4, z ust. z 17 go 
gradnia 1921 i $ 73 kk. | « 

Gustawa Schulsa uznaje się nadto winaym 
występku z $ 43 kk. i $ 22. ust, z 26 lipca 1918 
i za to zasądźa sią Gustawa Schulia w myśl 
art. 4, ust. 2 17-go grudnia 1921, § 44 kk. $ 22 
ust, z 26 lipca 1918, przy zastosowaniu Ś 73 i 
74 kk. na zbiorową Karę więsienia przóz 6. 
(sześć) miesięcy z policzeniem aresżtu śledużógu 
od 28 czerwcu 1922 r. po dzień dzisiejszy na 
grzywnę 5000 mk. (pięć tysięcy marak), á w ra- 
zie mieńciągalności na karę Więzienia licząc ŻA 
każde 100 mk. jedeń dzień, ha pobddźcnie kosa- 
tów postępowania karnego w iniarę zasądzónia, 


m... 17-1otals. z lęciożlasów am im- Kślążkewy 3 wy» iejce wyższe ceny [8961 
ra nienka nóż. *ykoałale. Ody praktyką. kaztałceniem 4-ch kl. hiin iá sprzedaż, NTO i À ay, 
i LO, znająca gruntowiie jężyk pol- | gim. Lan pesa-| ulyńska 11, pózt, Apteka pon tabędziem 5 

ski, mażykaln y mie posadę mauczyciejk - | Śs najchętniej w Toru- Grótwiydś nE R wad 


å, 
do młodszych dzieci w lepszym omu ziemiańś j uu lub ra Pomoraii Of. "ką 
skih. Oferty dọ Głosu Pomorsk. pod nr. 4917: | do Gl. Foin. pod nr, 2. 


l 5 Tir ey 
ziemniaków 


„Early rome* (rychliki różowe) do na- 
natychmiast, HA późniejszej dostawy 
poszukiwane Znpląta gotówką. Oferty 
upr, się bod nr, 18832 da biura egło- 
Son PAR" Pozhań, Fr. Ratajczaka 8. 


| Mieszkanie | 
Pokój umeblów. 


dła dwuch panów do 
wydając ZATA. 9 
uł. Herztelda 4 podw- 


źouatego z pomocnikiem 
i narzędziami wikanbiki 
jak i lez (14 


włódarza 


z sharwatkiem poszuku. 
jê og 1. 4. 23. 


a S Majorat Drie 
> 2 inteligentny, 18 lat, ayn p. Gruta. 
OdZieNIEC ziemianina, ż jednoroczną 
praktyką przyjmie miejsce 


praktykanta lub pomocnika gospodarczego Włówarza 


na wsi. Ofórty do Głosu Pomórkk. pod nr. 4918. swałabezh +, SAWA 
ETNA. Tyr EW UŁ T ~ |krem jak i też (Q 


Zpokojezr kuchni 
są do wyndjątia 
Słowackiego 19. 11 


Poszukuje Bię t 
umébi. ilub 2 pokoi 
2 kuchnią 


od 1. 2. 1923, Oferty 


do cekep, Głosu Pomor- 
skiego pod nr, 6, 


Piękne 


mieszkanie 


dla przemysłu i do- 
mow ego ogrzewania 


angielskie węgle gażowe 
R węgle kowalskie 

Steam Smalls 
dla cegielni i wszelkich innych zd: 
kladów pizeniysłowych dostarcza 
wprost ze statku po cenach jaknaj- 
tańszych, wagonami z Nowego Portu 
i Gdańska. (3973 


Wilhelm F. Kriger 6. m.b.h. 


Poszukuje się dzielnej 


orzeka się konfiskatę kwoty 110700 mk. nie- s x ù Es k A 
ieckich i ogloszenie wyroku na koszt jego w o 5:7 po ojac z i 
ea Gie Pomorska i „W ótchąal Poste, i ksia Z, k Q €: skotarza ż kąpieią (wygodhe po- huttowny handel węgli 
„a bi PARTE À łożenie w centrum mia- SPYTA 
utratę praw obywatelskich przez lat | ate a ROWNO EE ód: PE. 
Od reszty oskarżenia ilwslnia sią Gustawa ż własnomi pomocnika |nno, Zgl U c= cji Kohlentrigor | Gdańsk 641 


dla intereau zbożowago, możliwia ż znajomością 
branży. Zgłosżenia z Olpisem Awisdectw i po- 
daniem żądań eo do pensji uprasza 


= Pomorski Dóm Rolniczy Chojnice | Maj. Wydrzno 


D. Grudziądz. 


mi poszukoje od 1. 4. 


Schulza na koszt Skarbu Państwa. 
28. Zgloszenia do 


Pódpisy: Łachecki, Dr. Eichltorn. 
Sad okręgowy w Grudziądzi 
2b J 199/22 (302) 


Pórh. pod te. 7 5 


Umeblowany pokój bea | n -5 e E IE C ZAJ 
nemm a| OGŁOSZENIE, 


x r WRA POZA 


Prawdżiwość odpisu formuły wyroku uwis. |śltro, W środę, dita 3 br. o godz, 8 wiech. 


aiia słei wy 546 wyr ok WIiaUsżą sie "E io as w TTP £ 1. Kdóciuszki 6 1L r. LĄ: De casui Pó BEET 
rzytóliia sięi wykonałność wyroku posWialeza się i i ; Poszukuję 13 | U: K9 p. pr. 
Grudziadz. dniś 19 gruduia 1932, odhędzie się w sali Hotelo Warszawskiego" garza, | Kupieckawaer |, PAZETARGE 
podp.: Brzeziński sekretarz sądu okręgowego, zebran re kowala poszukuje ŻATaz lub 5y 
z dndźć noema tioti a Taj : kieślę : później dwa lub jeden Rejonowy Zaklad Gospodarczy w Grudzją: 
a zgodność z óryginałem stwierdza, Gy dobrze umeblowany džu przy uliey Prowiantowej sprzeda w drodze 


ezlonków i Bympatyków Związku Imudówo-Narod. a 
Przemawiać będzie p. poseł Krzywiński maszynistę, 
na temat [15 pastetża, 


Rozwój wypadków w polityce| fornali | 
a program Związku Ludowe: |7 =8rrarkiem od 1.4, 28. 


Narodowego. Wannow, R nnowe 
SKWETIIĘ U) TWW CE GF ÓWĘU WEJ I 60 p. Nicwałd. 


publieżnego przetargu: 


Grudziądź, dnia 22 grudnia 1923, 
podpis nietzytólny 
str. sekretarz prokiiratury, [7] 


pokój, 3.124 ky. ziela angielskiego 
wo medei) | TAD kg. liści kobkowych, . 


Możliwie od zdraz poszukuje się 


Ą A» ; .pód br. 17. NA. m An 
na samodzielne i dobrze płatno stałe Poszukują À Ez 6 Eo" ONE a Reflektanci zęchcą składać nśleżycie Ostam= 
a dów: do poważnej rii ai do mego składu towarów kolonialnych dò nu- Poszukuję zaraz (18 Z eż ża oferty do i Wash! AE Zaku- 
rýtusowej. U tychmiastowago zajęcia osad młodszego wa i pów przy Kierownictwie Rejonu Intendentnry | 
y a ję p 7 g miodszrej grata m mó | w Grudziądzu (kcsziry Władysława Łokietka) 


ekspedjonta na stanowisko 


zawiadowcy składnicy| S/ązkOWej 


 |sobszqanójż korespon- 
Zgłoszenia z podaniem pensji tiprasza [6|dencją wiad. jeż. polek. 


Walter Polłley, Grudziądz. Sy 


Drzewa hudulcowego!, 2 UCZNI 


50 metrów kubicznych spreédim. JOSE ERES oby ir esk. 

LATY 2 uczennice 

w najlepszym gatunku. d d6. e ariękót Męsk. 
WILMEN, GRUDZIĄDZ zerszemia do inny 

„Al. Lipowa nr. 104, [14 c M Powałowski 

eb. M. l 


Maister cegielniany =e 
= maszynista == A 


potrzebni zaraz i 

Wysokie wynagrodzenie ale duże wymaganie | R.A SO W Y 

Oferty z podaniem kwalifikacji i życiorys | "a sprzedaż — Tu- 
da Głosu WEE pod nr. 13, A śrzewska Grobla 24 tit 
Rutynowany kasjer i rachmistrz,| Na ul. Cegielniacej 4 
i pólikim i b Aa językiem, SE sprzedaje si natychim 
£a koni, posiada 2 lata nauk weterynaryjnych na z 
s 2 f 88 akadóniji w Wiedniu, obzukjmióny te zarbo- stół ogro dowy 
Grudziądz Telefon wością, rozumi się na robotach a AH takie same 

> ślusareko-nacharicznych Kowalskich, poszhkńje 

3-99 odpów. posedy nk wielkim majątku ziem, lub 3 krzesła 


większej fabryce. Zgl do Gi Pom, pod nr. 4896, i inne sprzęty. 4, Kalipkowa 3. (107 


Ñ |w zalikowanych kopertach z tiipitem „Kupno 
cia ziela i liści“ podając ilość i cenę. 
z Przy składaniu ofert złożą retlektanci w Ko- 
Zaginęła misji Pp Rejonowego cara Go 
p : spudarczego w Grudziądzu przy ulicy Prowian- 
karla powołania towej — wadjum w wysokości 50.000 mk. 

i s ; Przetarg i otwarcie ofort odbądzie się dnia 
o AAi le do Eks, 4 styczńia 1922 r, godzina 10 ta przedpotndniem 
Giosu Pomorskicge pod Żiele angielskie i liście bobkowa możne 
| nr. 3974. oglądać codziennie od godzińiy B-mej rano do 
ooo 1óetuj w magazynie Rejonowego Zakładn to- 


h ! spódarczego w (irudżią dzu prý ulicy Prówian- 
Zgabiońo towój, (3971 
papiery wojskowe | _ Nietownik Rej. Zakładu Gospodarczego. 
na nazwisko Gracjan A! ' KEN 
Kaszubowski, Uprasza 
się o zwrot. takowych 


dò Eksp. Głosu Pos 
morskiego pod nt. 
Zgubiono Sare 
wojsko- 
we „tymczasowe Za- 
świadczenie Demobili- 
zacji* na imię Pawia 
Zanttowskiego upr. łask. 


zńalazcę żwróc taków. 
pod adr. Duże Tatpfio. 


EEN” - 


mistrza 
kotlarskiego 


doświadóżotego w zawodzie gotzel- 

„niczym.  Pomiesżkanie  zAteŁórwo- 
wane, 

Zgłoszeniu do których należy do- 
łączyć życiorys i odpisy świadectw 

uprasza się pod nr 3937 do iks, Gło- 

su Pomorskiego. 


na nazwisko Jan Zait- 


gadal Ne N, GS i | m 


H Cytryny i Pomarańcze 


Edmund Ryspa 
dawa. Waltet Ndosśka 
impòrt owoców połuśn. 


POZNAŃ, Tama Garbarska 21. W 
Teleión 3651. =: Telefon 3651, 


%* 


Koks hutniczy, 
Górnośl. węgie 
kamienne, 

Porlandcement, 
Wapnó — gips 


polócają stale przy 
punktualnej dcstawie 


VWonzkę & Duday 


MARE 


Wydaje LEŚNICZÓWKA. (Pa 


tk Miejski) 


i E L IZ N f K iaioe "artyste 


Q liczny udział uprasza 13315a 


Fra 


poza domem do szycia. 
Kownacka 


